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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 

rano, z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


OWA uwartalnie 3 ałr. 15 centów 
(ALINAK 


mlogięcznie . 


Z przesyłka pocztowa: 


"państ: le Austrjackiem è 5 złr. — ct 
do Prus | Kzeszy niemieckiej 3 talary 16 sgr 
„Skwecii i Danji $ i à 

„ Francji è 3 $ . 21 trauków 

p Anglii Jelgji i Tarcji . 16 i 

Włoet i ksiestw Naddun. 13 R. 


Numer pojedynczy kosztuje 8, centów. 


Od administracji. 

Zapraszamy szanownych prenumera- 
torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na III. kwartał 1873. 

Cena prenumeraty na Gazete Na- 
rodową pozostaje ta sama, t. j.: 


z przesyłką pocztową wraz z „Ty- 
godnikiem Niedzielnym :* 
rocznie 20 złr. — ct. 
półrocznie . IO T 
kwartalnie DZ ati 
miesięcznie 3 Li Hy: O 


W miejscu bez „Tygodnika Nie- 


dzielnego* wynosi prenumerata: 


rocznie 15 złr. — ct. 
półrocznie . ET O 
kwartalnie . SA lD 
miesięcznie 2 Li «5 «3044, 
„Podróż po Australii* S. Wiśniow- 


skiego w dwóch tomach, otrzymają P.T. 
prenumeratorowie „Gaz. Nar.“ za prze- 
słaniem 3 złr. w. a., co równocześnie z 
prenumeratą uskutecznić można. 


Telegramy Gazety Narodowej, 
(Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowane.) 

Przemyśl 18. czerwca. Rada gmin- 
na nadała na dzisiejszóm posiedzeniu Ja- 
nowi Matejce na wniosek radnego Łoba- 
szewskiego jednogłośnie honorowe oby- 
watelstwo miasta Przemyśla. 


= c = — owca acz tut owocwwowtwowownawnowncch 
Lwów d. 20. czerwca. 
(Upośledzenie w Austrji obywateli austrjac- 
kich wobec Niemiec. — Z wystawy powszech- 
nej, — Cyfra prasku. — Adres russki do cafa. 
— 6. 19. ustawy zasadn. a wszechnica czeska, ) 


Państwo, w którem obcy obywatel więk- 
sze ma prawa od miejscowego, ani dobrze 
« rządzonem, ani nawet udziełnem zwać się 
nie może. Są państwa, jak Rumunia, Serbia, 
Czarnogóra, Turcja, Egipt, Tunis, które do 
takiego stanu poniżającego SĄ zmuszone. 
Ale cóż powiedzieć, jeżeli go cierpi u sie- 
bie państwo, mieniące się mocarstwem pierw- 
szorzędnem, jak n. p. Austrja ?... Wrzeszczą 
prusofile austrjaccy, że nie wolno dopuszczać 
aby papież rządził w Austrji — podczas gdy 
oni sami poddają, jak oddawna już poddawali, 
innych obywateli Austrji, a nawet siebie sa- 
mych na wyzyskiwanie swej kieszeni, przemy- 
słu i wygód przez liche prusactwo. Główną 
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We Lwowie, Piątek dnia 20, Czerwca 1873. 


CALETA NARODOWA 


ku temu -źwignią są koleje austrjackie, w 
ręku wyłącznie niemieckim będące a nawet 
pod zarządem obywateli z Niemiec zostające. 
W .r. 1866 nim Prusacy wkroczyli w obsza- 
ry Austrji,już mieli w wielu urzędnikach kolei 
austrjackich zorganizowaną bandę szpiegów 
i pomocników. Jak wytykała Gaz. Nar. 
onego czasu, we Lwowie na dworcu kolei 
żołnierze idący na plac boju, otoczeni mat- 
kami płaczącemi, musieli słuchać urągań 
zawłoków pruskich, we Lwowie osiadłych, a 
na dworcu nie było urzędnika kolejowego, 
lub policyjnego, któryby tę szuję rozumu 
nauczył. Wiadomo, że sprowadzenie maszyny 
z austrjackiej fabryki maszyn np. z Pragi 
do Wiednia, daleko drożej wynosiło, niż 
sprowadzenie jej z fabryki z Niemiec, nawet 
z Hamburga, i to na Pragę, do Wiednia. 
Takie kartele na zabicie przemysłu austrjac- 
kiego zawierały koleje austrjackie z pruskie- 
mi, saskiemi i t. d., a nawet jak na pewne 
pisano w gazetach wiedeńskich, traktaty 
handlowe, między Austrją a Związkiem cło- 
wym niemieckim zawarte, na to pozwalały. 
Czy się to zmieniło, nie umiemy powiedzieć. 
Są wszelako nowe fakta takie same. 
Już przed otwarciem wystawy powszechnej 
lamentowali korespondenci pism, i to centra- 
listycznych, ze Szlązka austr. i z Czech, że 
na wystawę jedzie się do Wiednia taniej 
np. z Wrocławia, niż ze Szląska austrjackie- 
go, a nadto bilety, przez pruską kolej wy- 
dane, są o tydzień a nawet o dwa tygodnie 
dłużej ważne, jak bilety, na stacjach kolei 
austrjackiej kupowane. Jestto nadużycie wi- 
doczne, gwałt publiczny, oszustwo — rząd 
wiedział o tem, a nie zapobiegł. A przecie 
na kolei austrackiej obywatel uustrjacki po- 
winien mieć co najmniej te same prawa i 
dogodności, co pierwszy lepszy włóczęga za- 
graniczny. Znowu pisma wiedeńskie z d. 
b. m, a to Stara Presse w Lokalan- 
zeigerze a Nowa Presse w dodatku wysta- 
wowym podają takie same lamenta — jeden 
z Bielska, dowodzący, że zPszezyna na Szląz- 
ku pruskim jedzie się na wystawę do Wie: 
dnia o cztery złr. taniej, jak ze stacji 
kolei Północnej Dziedzic — drugą, z Libo- 
rzyć (Reichenberg) w Czechach, że z Cwita- 
wy (w Saksonii) jedzie się do Wiednia o jed e- 
naście złr. taniej, jak z Liborzyc, choć z 
Pszczyna i Cwitawy jedzie się w Austrji te- 
mi samemi kolejami, co z Dziedzica i Libo- 
rzyc, a zresztą dłuższą odbywa się drogę. 
O tem, że bilety z pruskich lub saskich 
dworców kolejowych dłażej są ważne, niż z 
austrjackich, na tychże samych kolejach i 
tegoż samego rodzaju pociągami, korespon- 
denci nawet już i nie wspominają. 

Nie koniec na tem. W Pradze utworzył 
się komitet studentów, i to „der deutschen 
Studenten Prags* (broń Boże czeskich!) do 
Spraw wystawy powszechnej. W Deutsche 
Żtg. z dnia 15. bm. czytamy następujący la- 
ment prezesa tego komitetu: „Tutejszy wy- 
stawowy komitet studentów niemieckich u- 


dał się swego czasu do Wys. ministerjum, a- 
by dla studentów, choć nie bezpłatne, ale 
przecie tanie, a raczej koszarowe mieszkania 
(Massenwohnungen) otrzymać. Ministerjum 
handlu odpowiedziało nam, że w sprawie po- 
mieszkań umówiono się z centralnym komi- 
tetem wystawowym studentów we Wiedniu, i 
żę do niego udać się mamy. Teraz oto do- 
wiaduję się ustnie od preżesa tego komitetu 
wiedeńskiego, że cała sprawa pomieszkań 
pozostała niezałatwioną, i że między mini- 
sterjum handlu a komitetem wiedeńskim, 
więc i naszym, nie ma Żadnej komunikacji. 
Jeżeli ministerjum nie dało pomyślnej odpo- 
wiedzi, to chyba dlatego, Że niema takich 
pomieszkań, lóżek itp. Gdy jednak w tych 
właśnie dniach nasze ministerjum handlu o- 
świadczyło, że dla zagranicznych stu- 
dentów są urządzone mieszkania koszaro- 
we, Że te mieszkania nawet materace za 
sprężyn stalowych otrzymają, więc powód ów 
jest błahy. Z jakiegoż zatem powodu nam 
nie dano odpowiedzi pomyślnej, choćby bez 
materaców o sprężynach stalowych ? Chwale- 
bnem jest, jeżeli ministerjam handlu obcym 
studentom użycza takich ułatwień, aby im 
zrobić przystępnemi bydynki wystawy po- 
wszechnej. Ale dlaczegoż studentów własnych 
tak upośledza? Czyż dlą nich wystawa mniej 
jest ważną?* 
Rzecz szczególna, Że żadne inne pismo 
centralistyczne tej lamentacji nie podniosło, 
nie obstało za studentami austrjackimi, i to 
„deutschen Studenten Prags“, z których się 
wywiodą przyszłe Horbsty, Banhansy i Pic- 
kerty! Ale i autor tej lamentacji nie jest 
szczerym. Pisze on o studentach zagrani- 
cznych, obcych, pisze ogólnikowo; sądziłby 
kto, Że to studenci włoscy, angielscy, albo 
broń Boże francuzcy. Tymczasem mowa tu 
o dwustu studentach z Niemiec, którzy 
podali ową prośbę do jen. dyrektora wysta- 
wy, br. Schwarza, ten przesłał ją do namie- 
stnika Dolnej Austrji, br. Conrada, który na- 
tychmiast odpisał, że uda się do Rady gmin- 
nej miasta Wiednia, aby w swych szkołach, 
po zamknięciu kursu, przygotowała pomie- 
szkania „für den deutschen Bruder Studio“, 
i że tam będą materace o sprężynach sta- 
lowych itd. Tak to przyjmują we Wiedniu 
przyszłych Bismarków, Treitschków itd. 
Całkiem więc było naturalnem, że ze 
sporej liczby państwowych stypendjów wysta- 
wowych p. minister oświaty nie mógłdać ża- 
dnemu z nauczycieli z Galicji, bo nim oni 
podali,... już wszystkie były rozdane! 
To też niema i błogosławieństwa |... 
Dnia 16. bm. cesarz miał być na wy- 
stawie; natomiast jednak nagle powołał do 
siebie jen. dyrektora jej, br. Schwarza. 
Z posłuchania tego tyle wiadomo, że cesarz 
robił temu panu wyrzuty, z których tenże 
oczyścić się nie zdołał i otrzymał — urlop 
do kąpiel, a w miejsce jego ma być miano- 
wany br. Gagern, referent ministerjalny wy- 
stawy. Od chwili dodania Rady administra- 
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cyjnej, techniczno-finansowej, br. Schwarz 
już miał bardzo mały zakres działania, a na- 
wet był tylko figurantem. Dzienniki wiedeń- 
skie są zdumione, a nawet przerażone fak- 
tem, Że cesarz powołał do siebie i usunął 
br. Schwarza bez pośrednictwa ministerjum; 
a przebąkują dość otwarcie, że br. Schwarz 
nie wychodzi z „czystemi* rękami, Że dlate- 
go Radzie administracyjnej oddano i część 
finansową. Czy to prawda, nie wiemy; ale 
uderzającem jest, że dopiero po rozpoczęciu 
czynności tej Rady usunięto br. Schwarza. 

Zresztą i ta Rada postępuje nie lepiej 
od br. Schwarza. D. 16. miała sig ukonsty- 
tuować jury wystawowa (sąd przysięgłych) ; 
ale kto do niej ma należeć, jaki jest pro- 
gram — nikt nie wiedział do dnia 15go, 
a nawet bardzo wielu członków dopiero w 
nocy z d. 15. na ł6. otrzymało telegramy 
z nominacją, dość niegrzecznie stylizowaną. 

Wystawa się nie wiedzie. Był deszcz, 
więc mało ją zwidzało, — teraz pogoda, 
więc wielu nie idzie dlatego, że tam skwar 
afrykański i niema wygodnych, cienistych 
miejsc odpoczynku. Zrazu rozbójnicze ceny 
mieszkań i pokarmu odstraszały cudzoziem- 
ców, — teraz, po zniżeniu cen odstrasza ich 
obawa, aby, gdy licznie zjadą, rozbój nie 
wrócił. W samej też rzeczy, skoro zaczęli 
gęściej przybywać obcy do Wiednia, hotele i 
restauracje podniosły ceny. Już sami centra- 
liści przyznają z płaczem, że Wiedeń nie jest 
„ Weltstadt*, ale partykularzem, i tylko tem 
się pocieszają, że Rerlin w podobnej okazji 
jeszcze gorzej by się spisał. 

Zgoła, aa wszystkich punktach bankru- 
tuje centralizm. Chełpił się wystawą powsze- 
chną, choć to Potocki i Hohenwart dali jej 
początek — a wystawa pod ich kierunkiem 
nietylko nie udaje się, ale i Austrję ca- 
łą kompromituje, a cesarzowi z najważniej- 
szymi gośćmi się nie powodzi. Chełpili się 
olbrzymim rozwojem ekonomicznym, finanso- 
wym, przemysłowym, jako swojem dziełem, — 
a tu nastąpił prask — i zapasów kasowych 
niema ! 

A jaki prask! Oblicza go Deutsche. Ztg. 
Od d. 1. kwietnia do 8. maja b. r. spadły 
papiery austrjackie rozmaite o 196 mil. złr.; 
od d. 9. maja do 16. b. m. o 373 mil. zł, 
razem o 569 milionów złr. Ale ie jest tu 
jeszcze policzony spadek galicyjskich akcyj i 
papierów prywatnych i publicznych, nie jest 
wliczony spadek mnóstwa papierów, które 
nigdy nie miały rozgłośnego kursu. „W o- 
góle, kończy Deutsche Ztg., można ubytek 
wartości papierów naszych liczyć dotąd na 
700 mil. złr.. co czyni więcej, jak trzecią 
część całej kontrybucji franeuskiej.* 

Eine schöne Jejendi 


Czytamy w kronice Słowa list ruskich 
studentów we Wiedniu, zaprzeczający, jakoby 
mieli udział w adresie do cara, a dalej 
piszą : 


Przedpłatą i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE: Bióre admirniatracji „Qasety Na- 
rodowej” przy ulicy Bobieskiego pod licsha 12. (da- 
wniej ulica Nowa liczba ) jencja aaienni- 
ków PFiątkowakigo nr. ® plac katedralny. W 
KRAKOWIE: Księgarnia Józela Czecha w rynku, WPA- 
RYŻU: na enła Franaja i Angija jedynie p. pułkownik 
Hacakowski, rue Jacob 13. W WIEDNIU : p. Haasen- 
stein et Vogler, nr, 10 Wahiiizchyasse i A. Oppelik. 
Wolikalia, JA, W FRANKFURCIE: nad Menem i Ham- 
burgu: p. Haąsenateln et Vogier. 


OGŁOSZENIA przyjmoją als za opłałą € ceniow 
od miejsca objętośał jednego wiersza drohnym d7u- 
kiem, oprócz opłaty stąplowaj 30 ot. za każdorusewa 
amiesŁozeNnie. 

Listy reklamacyjne nieopieczątowane nia ule - 
traukowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają alyw'ię leor 
ja aiazcsone. 


„Inicjatywę adresu miał wziąć na sie- 
bie, piszą oni, jakiś Kamil Zygmunt Zaha- 
czewski. W sprawie tej my akademicy ruscy 
nie braliśmy udziału, nazwisko Zahaczew- 
skiego nie znane Żadnemu z nas, i nie jest 
on członkiem żadnego stowarzyszenia akade- 
mickiego. Uczyniliśmy kroki u policji miej- 
scowej, aby dowiedzieć się, kto jest pan Ż., 
i czy przebywa we Wiedniu.“ 

Niestety niema podpiganego ani jednego 
z tych studentów, a słusznie Czas podnosi, 
Że już to jest charakterystycznem, iż ten 
adres do cara uważano za prawdziwy. Jak 
aresztą wiemy z bliższych doniesień, ów Zn- 
haczewski mało znany jest szkołom (a słu- 
chaczem  wszechnicy nawet nadzwyczajnym 
być nie może), ale za to bardzo często za- 
wierał znajomość  niedobrowolną z sądami 
karnemi. 
Minister oświaty, p. Stremayer, zatwier- 
dził już statuta seminarjum historycznego na 
wszechnicy pragskiej. Wedlug tego dyskusje 
w tem seminarjum, z którego mają przecie 
wychodzić i profesorowie gimnazjów © cze- 
skim języku wykładowym, mogą być prowa- 
dzone tylko w języku niemieckim, i to samo 
rozprawy tylko w tym języku pisanemi. A 
nadto słuchaczom seminarza nie wolno wy- 
bierać sobie dowolnie tematów do opracowa- 
nia. A przecież Czechów just prawie trzy 
razy tyle w Czechach co Niemców, wszechni- 
ca przez Czechów jest założona, z funduszów 
czeskich utrzymywana, i osobnej wszechnicy 
czeskiej dać nie chcą! A $. 19. ustaw zasa- 
dniczych o równouprawnieniu istnieje, i ję- 
zyk czeski jest zupełnie do wykładów nau- 
kowych zdolny ! 


Głosy z kraju. 
(Nasze ursęda autonomiczne.) 


Z priwdziwą przyjemnością znalazłem 
w Gaz. Nar. z d. 15. bm, korespondencję 
zatytułowaną „z pod Sądowej Wiszni* o 
nadzwyczajnie lichym stanie dróg  Sądowo- 
Wiszniańskich. Powiadam: z prawdziwą przy- 
jemnością ; bo jakkolwiek tam i mojej oso- 
bie, referenta drogowego, mocno się dostaje, 
— wszelako rad jestem, Że sprawa dróg Są- 
dowo-Wiszniańskich już uawet w pismach 
publicznych poruszoną została. — Może choć 
to będzie bodźcem dla właściwej władzy, uczy- 
nienia raz zadość tak naglącej potrzebie oko- 
licznych mieszkańców. 
Szanowny autor wyżwymienionej koreo- 
spondencji powiada: — „widać Że pan refe- 
ront drogowy niedoznał jeszcze szwauku na 
tych drogach.“ — Panie łaskawy! popytaj 
się pan raczej kowala w Sądowej- Wiszni, ile 
razy on połamane resory i osie moich powo- 
zów i wózków reporował? a ile razy sam 
się wywróciłem, ile razy konie pokaleczyłem, 
ile sińców na tych drogach odniosłem... 
tego by pewnie Żaden rachmistrz nie zliczył. 
Nikt — śmiało to mogę powiedzieć — z 
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Pani kasztełanowa kamieniecka, 
Katarzyna z Potockich Kossa- 
kowska. 


Jenerał Piotr Kreczetników zostawił 
szczegółowy dziennik czynności swoich w 
Polsce z lat 1767 i 1768. Wojskowi 
naczelnicy oddziałów w tym czasie byli za- 
razem agentami politycznymi pod głównem 
zwierzchnictwem księcia Repnina, i Kreczet- 
ników w dzienniku podał treść rozkazów 
odbieranych z Warszawy, a nadto dołączył 
oryginały samychże depesz. Bodiański w 1863 
r. ogłosił ten ciekawy dokument historyczny 
z rękopismów biblioteki moskiewskiego uni- 
wersytetu, k 

Kreczetników nie wdaje się w Żadne są- 
dy o ludziach i wypadkach; nie pisał tego 
co myślił, ale to co robił, najmniejszego 
współczucia ani nienawiści nie zdradzł i 
zapewne ich nie miał; dziennik jego suchy 
i bezbarwny, ale za to świadectwo niepodej- 
rzanej wierzytelności. Repnin dyplomata, znał 
ludzi i krajowe stosunki; Kreczetników żoł- 
nierz, nie troszczył się o ich znajomość, w 
polityce tak samo jak w bitwie za spełnie- 
nie obowiązku uważ»ł ślepe wykonanie roz- 
kazu. 

W konfederacji radomskiej i sejmie de- 
legacyjnym, które spowodowały następne 
klęski, wielki miał udział możny dom Poto- 
ckich, szczególniej królik Rusi, wojewoda 
kijowski, i sławna mądrocha, kasztelano- 
wa kamieniecka, Z dziennika Kreczetnikowa 
skreślę smutną rolę tej ostatniej, jaką od- 
grywała w latach 1767 i 1768. 

Kreczetników jeszcze w pochodzie do- 
stał rozkaz zostawania przy tej części kor- 
pusu, która będzie rozpołożoną między San- 
domierzem i Lwowem, i na główną kwaterę 
obrał Żółkiew, gdzie przybył 9. maja 1767 
r. itegoż samego dnia odebrał depeszę od po- 
sła, w której Repnin zaleciwszy mu dom Poto- 
ckich, szczególniej wojewodę kijowskiego i 
krajczego koronnego, tak kończy: > 

„A jeszcze proszę okazywać życzliwość 
i powolność dla mieszkającej we Lwowie 
hrabiny Kossakowskiej, urodzonej Potockiej, 
kasztelanowej kamienieckiej. Mając „ wielki 
wpływ moralny na swą rodzinę, może nam 
jej przyjaźń zabezpieczyć, a dla własnego 
znaczenia u ziomków chciałaby, ażeby wszy- 
cy” wiedzieli, że jest w łaskach u naszego 
dworu. Aby ją w tem zadowolnić, proszę 


oddawać jej wizyty, a nadto, dla wię- 
kszej uciechy, odstawić jednego z nich, 
człowieka młodego, przystojnego, wykształ- 
conego i znającego obce języki, któryby sta- 
le mieszkał we Lwowie i codziennie bywał 
u niej na obiadach i zabaw. ch.“ (Depesza z 
d. 3/14 maja). 
Wraz po swojem przybyciu  Kreczetni- 
ków miał siła zajęcia. Dla konfederowania się 
szlachty trzeba było ciągle w różne miejsca 
wysełać oddziały, tak z polecenia posła, jak 
na żądanie wojewody kijowskiego; ten ostat- 
ni potrzebował jeszcze pomocy zbro'nej dla 
przekonania niechętnych sąsiadów: Miera 
starosty buskiego, i Miączyńskiego wojewody 
czernichowskiego, —- i Kreczetników ledwie 
20. maja mógł dojech:ć do sąsiedniego Lwo- 
wa dla poznania zaleconej sobie dą ny. 
Kasztelanowa była uprzedzona o jego 
przyjeździe: zastał u niej blizko dwieście o- 
sób, sama z licznym orszakiem spotkała go 
u karety i zatrzymała na wieczerzę, zapra- 
szając na dzień jutrzejszy na obiad. 
Kreczetników zidowolniony wrócił do 
ółkwi; jeszcze ze Lwowa wyprawił kurjera 
z rozkażem, ażeby ochraniano włości kaszte- 
lanowej. O młodym i przystojnym oficerze w 
dzienniku nie wspomina. 
Kasztelanowa 1. czerwca oddała wizytę i 
zabrała Kreczetnikowa aby zapoznać go ze swo- 
im stryjecznym. W Krystynopolu zagrzmiały 
zamkowe armaty na powitanie dostojnego 
gościa; sam wojewoda kijowski wyszedł na- 
przeciw, a za nim wysypało się blizko pół- 
torasta sproszonej szlachty, wszystko ludzi 
znacznych. 
Wojewoda spieszył do Radomia, nie mo- 
żna było diugo gościć, i na drugi dzień od- 
jechała kasztelanowa z jenerałem. Chociaz 
mieli konie rozstawne, noclegowali na dro- 
dze. Kasztełanowa odwiozłszy jenerała, wró- 
ciła de Lwowa. 
Kreczetników nieomieszkając doniósł do 
Warszawy ze szczegółowem opisaniem byt- 
ności we Lwowie i Krystvnopolu, a zarazem 
o czem w rozmowach radzono, w dobrej 
wierze przychylając się do żądań, jako go- 
dzących potrzebom bieżącego czasu; wszak- 
że w odpowiedzi, jaką odebrał, nie wszystkie 
znalazły uznanie 


j „Panowie Polacy (pisze Repnin), a w 
ich liczb'e wojewoda kijowski i kasztelana- 
wa, dla swoich własnych celów, radziby a- 
żeby umilkło prawo i bez różnicy wszystkie 
sprawy sądziła konfederacja; ale ja nie go- 
dzę się na to, nie widząc po temu Żadnej 


ucisku. A przeto, jeśli będą żądać rozkazu 
albo pomocy wojskowej dla zamknięcia try 
bunału, to proszę nic nie poczynać, nie zniósł- 
szy się pierwej ze mną.* (Depesza z d. 9/20 
czerwca). 

Depesza nieprzyjemne na Kreczetnikowie 
zrobiła wrażenie, to też w pierwszej połowie 
lipca zapisał głucho, że jeździł do Lowi i 
Krystynopola, nie wspominając kasztełanowej 
ani wojewody. 

Pod koniec lipca znowu był u kaszte- 
lanowej z polecenia posła, ażeby wpływem 
swoim poparła na s jmikach przyjęcie przy- 
słapych instrukcyj, obiecując jej za to pro- 
tekcję w sprawie z Dzieduszyckin, ale nie 
powiadając, Że tenże jest na spisie posłów 
do obioru. Kasztelanowa zgodziła się z o- 
chotą i nic przeciwnego w instrukcji Repni- 
nowskiej nie znalazła. 

Nie wszędzie po wol posła doszły sej- 
miki. Przeciw Wiszeńskicmu znowu szlachta 
generału Ruskiego zaniosła manifest i wv: 
słała delegatów do króla i kasztelanowej (?), 
za co Repon nie wiele myśląc dobra ej 
zajechać rozkazał, ażeby, jek pisał, uśmie- 


rzyć chytrą babę. (Depesza 2 d. 20/81 
s'erpnia). 
„Byłem we Lwowie (pisze Krec etni- 


ków)i mówiłem z kasztelanową kamieniecką 
o nieporządnie przeprowadzonym sejmiku 
Halick m przez rodzonego jej brata, kaszte- 
lana. lubaczewskiego, i nieprzystojnem postę- 
powaniu krewnego, st'rosty kaniowskiego, 
przez co sama wpadła w podejrzenie u po- 
sła, i jeśli tego ni? prz robi, to spokój swój 
poda w niebezpieczeństwo. Na co mnie za- 
pewniła uroczyście, że w tem żadnego u- 
działu nie brała, że brat odjeshał od niej, 
dawszy obietnicę wszystkie punkta poselskie 
wnieść do instrukcji, a starosta kaniowski 
jeźdz ł samowolnie i mimo rozkazu; na pe- 
wność czego napisała list i mnie oddała do 
przesłania, w którym obowiązuje Się raz na 
zawsze być na każde zawołanie naszego po- 
sła.* (Dziennik, pod d. 1. września.) 

Repnin grzecznie odpowiedział i zaja/- 
du dóbr kszał zaniechać. (Depesza 2 d. 7/18 
wrzeŚńia.) 

Podejrzenia padały zarówno na woje- 
wodę kijowskiego, nie chciano jednak drogą 
czynu zaczepiać królika Rusi. Repnin 
przysłał do niego list z upomnieniem, po- 
chlebny i groźny zarazem. Wojewoda dał 
tak samo zaręczenie ślepego i wiecznego po- 
gsłuszeństwa, (Dziennik, pod d. 7. września.) 

Przyszedł do skutku sejm. na który. 


przykazać oficerom, którzy będą we Lwowie, : potrzeby i nie chcąc im dawać środków do | Kreczetników zjechał do Warszawy. Na pier- 
` 


wszej sesji, d. 24. września (5. października) 
Żwawa mowa Sołtyka kazała Repninowi 
przewidywać .iejakie trudności, więc czem- 
prędzej wziwając na pomoc, wysłał do ka- 
sztelanowej kurjera, który wrósił z donie- 
sieniem, że dobrodziejka pocztą już spieszy 
i rychło przybędzie. 

Jakoż przybyła d. 4. października i nie 
tracąc czasu udała sią wprost do posła na 
obiad i na radę, z której wynikło, że ka- 
sztelanowa wzięła na siebie posłów małopol- 
skich, dla których zaraz nazajutrz dała 
Śniadanie, i przywiodła do tego, że wszyscy 
przyrzekli popierać zbawienne cele moskiew- 
skiego posła. 

Niepodobna sobie rozumem zdać sprawy 
z umysłowego zastoja i morałnego odrętwie- 
nia, jakiemi zarażona była najlepsza część 
narodu, gdyż jego przedstawiciele; 
świeży gwałt, popełniony pod bokiem królu 
i sejmu -- porwanie senatorów i posła 
nie wywołał oburzenia. A jednak można już 
było przezierać jasno złowrogie zamysły pół- 
nocnego dyplomaty Kreczetników równie nie 
próżnował, i na sejmie grał rolę niepośle 
dnią. Dowiadujemy się z jego dziennika, że 
ówcześnie wolna rzeczpospolita dzieliła się 
politycznie na trzy moskiewskie korpusy: 
wielkopolski Sałtykowa, małopolski Krecze 
tnikowa i litewski Numersa. 


„Dnia 8. października (pisze Kreczetni- 
ków), rano przed sesją, dla przedstawienia 
posłowi wszystkich posłów, należących do 
mojego korpusu (sic), zebrałem i przekony- 
wałem, ażeby nie pobruździli, w czem mi 
wiele dopomogła kasztelanowa kamieniecka.* 
Sesja przeszła spokojnie, zgodzono się na de- 
legację i limitę. 
Repnin. 

Pomimo przyrzeczenia, nie zjechał na 
sejm wojewoda kijowski, który nie wiem na 
co był Repninowi koniecznie potrzebnym; i 
w tem pośredniczyła kasztelanowa, wskazu- 
jąc, ażeby posłać za nim dwóch zaufanych 
jego przyjaciół, Sadowskiego i Cetnera, któ- 
rych wyprawiono na koszt posła, zapraszając 
do komisji, gdyż limita już była zapadła. 

Nie poskutkowały namowy przyjaciół, i 
Kreczetników w powrocie z Warszawy obró- 
ci} drogę na Krystynopól dla poparcia żąda- 
nią posła. Wojewoda wymówił się chorobą, 
obiecując pojechać skoro tylko mu stan zdro- 
wia pozwoli; za to bardzo solennie obcho- 
dził imieniny Najjaśniejszej gwarantki, które 
właśnie przypadły podług nowego stylu. - 

Dnia 21. listopada Kreczetników był we 
Lwowie dla narady z kasztelanową, ażeby w 


nawet 


Właśnie tego tylko chciał 


czasie kontraktów pomiędzy możniejszą szla” 
chtą zjednać jak najwięcej stronników, i na- 
mówić ich dla lepszej pewności na piśmien- 
ne rewersały. Kasztelanowa najchętniej przy- 
rzekła, Że do tego wszystkich starań dołoży. 

Zbliżał się dzień św. Katarzyny podług 
starego kalendarza, którego rachunek zacho- 
wałem, idąc za dziennikiem Kreczetnikowa. 
Kasztelanowa nie puściła jenerała, prosząc 
jako o największą łaskę, ażeby jej pozwolił 
uświęcić tę wielką rocznicę, i był u niej ze 
wszystkimi swymi oficerami wyższych i niż- 
szych stopni na obiedzie i wieczerzy. 

Obiad był wystawny, stoły zdobiły cu- 
fry z cyframi Najjaśniejszej solenizantki, ale 
że to było w adwencie, w którym tańczyć 
nie wolno, zamiast balu był koncert, za co 
kasztelanowa bardzo przepraszała jenerala, 
żeby tego przypadkiem nie wziął za ujmę 
honoru swojej monarchini. Suta wieczerza 
przeciągnęła uroi zystość do godziny pierwszej 
po północy. 

Kreczetników w połowie grudnia był 
znowu we Lwowie, a pod koniec zjechał na 
kontrakty. U kasztelanowoj dzień w dzień 
mnóstwo bywało szlachty, ale o cerografach, 
owych rewersułach, nie mogło być mowy, 
gdyż wszyscy mieli własne pilniejsze intero- 
sa. Jenerał cały tydzień darmo straciwszy, 
niewprawny do takich robót, zdał całą spra- 
wę na bieglejszą od siebie Kasztelanowę, i 
powrócił z niczem. 

Dnia 10. stycznia 1768 roku kasztela- 
nową w przejeździe do Warszawy wstąpiła 
do Żółkwi, ale niestety bez cerografów, na 
które, mimo starań i zabiegów, nikogo na- 
mówić nie mogła, i to, jak twierdziła, z je- 
dynej przyczyny, Że czynności komisji sejmo- 
wej nie były skończone. 

Na sejm blisko następujący wojsko wy- 
ruszyło naprzód, a za niem udał się Kre- 
czetników do Warszawy, gdzie dla ostate- 
cznej redakcji traktatu wypadła potrzeba no- 
wej odwłoki, a na tę ubożsi posłowie po- 
zwalać nie chcieli, składając sig niedostat- 
kiem funduszów na koszta, jakie dłuższy po- 
byt w stolicy za sobą pociągnie. Repnin, doga- 
dzając tej trudności, polecił Kreczetnikowi, a- 
żeby każdemu z takich on i kasztelanowa, 
jakoby od siebie, zaliczyli na jego rachunek 
po 20 do 50 dukatów. 

Kasztelanowa na sejmie odegrała, tak 
samo jak w roku przeszłym, rolę faktorki 
Repninowskiej, tylko w dzienniku Kreczet ii. 
kowa zaciera ją nieco współaktor i współ- 
faktor, wojewoda kijowski. Powiastka niesie, 
że zapytana przez króla, po co przybyła da 


okolicznych obywateli mocniej nie boleje nad 
podobnym stanem dróg tutejszych, jak ja; — 
bo spędziwszy kilkanaście lat mej młodości 
na Zachodzie Europy, niemiałem nawet wy- 
obrażenia, że rodzaj ludzki może podobnemi 


błotnemi dziurami się komunikować. — Są- 
dziłem, że takowe tylko stworzeniom zie- 
mnowodnym do przejścia mogą służyć. — I 


do tej pory nierozumiem wcale, dlaczego tu 
wprost polami, łąkami, a nawet lasami nie 
jeżdżą ? wszak tam by jeszcze dużo równiej, 
suszej i wygodniej było, jak na owych, tak 
zwanych „polskich drogach*, gdzie trzeba 
koniecznie z jednej studni błota wjeżdżać w 
drugą i badać do dna głębie tych jam, któ- 
re często bywają takie, że aż do wózka się 
nalewa. -- W każdym razie w czystem po- 
lu nie znalazłoby się przynajmniej tyle u- 
myślnie nakładzionych kłód, które wprost 
zdają się być przeznaczone ku jak najwięk: 
szemu połamaniu powozów i potłuczeniu ko- 
Sci podróżnych. — Przyznać jednak muszę, 
a mogę to powiedzieć z całą świadomością 
rzeczy, gdyż trzy łata temu, szukając ma- 
jątku do nabycia, zjeździłem wzdłuż i po- 
przek całą prawie Galicję — że nigdzie ta- 
kich dróg niema, jak w lubej okolicy Sądo- 
wej Wiszni. 

Jako charakterystyka dróg tutejszych, 
może posłużyć następujący wypadek: Ze- 
szłego lata jechał jeden z moich zua- 
jomych przez owe kłody i błotne jamy, — 
przepraszam, po „polskiej drodze ', wiodącej 


| 


około pałacu w Sądowej Wiszni, a że był | 


mie miejscowy i nie znał niebezpieczeństw 
podobnej podróży — niebaczny, chcąc się 
lepiej przypatrzyć pałacowi, włożył na nos 
pince-nez, (proszę mi darować to obce słowo, 
ale niewiem właściwie jak ten instrument po 
polsku nazwać? — a dosłownego tłumacze- 
nia nososzczep nieśmiem wprowadzać) — 
i pomimo, że jechał jak najwolniej stę- 
pa, to jednak skoki wózka po owych kło- 
dach były tak olbrzymie, a uderzenia tegoż 
tak straszliwe, iż ów pince-nez na nosie me- 
go znajomego pękł na kawałki i pokaleczył 
mu twarz. — Wypadki zaś, gdzie do ma- 
lutkiego wózka trzeba zaprządz aż do Śmiu 
wołów, Żeby udźwignąć siedzące na nim dwie 
osoby, zdarzają się tu tak często, Że już na 
to nikt nie zwraca uwagi. — Z początku i 
ja także, jak szanowny autor wyżwymienio- 
nej korespondencji, wykrzykiwałem na refe- 
renta drogowego, na opieszałość władz po- 
wiatowych, na niedbalstwo obywateli etc. etc. 
Wszystkie te wykrzykniki zgrozy i oburze- 
nia wychodziły bardzo często, bo przy każ- 
dem stuknięciu wózka, z ust moich; — aż 
nareście stałem się sam referentem drogo- 
wym i przekonałem się, że przy dzisiejszym 
składzie i urządzeniu całej tej machiny ad- 
ministracyjnej, której przyznaję, nic a nie 
nierozumiem, Żaden referent drogowy tu nie 
poradzi. 
Zapyta 


może szanowny mój oska- 


rzycieł, czemu nie piszy o tem do Wy- 
działa powiatowego? — O tak! pisać mi 
wolno, — bez końca pisać! — Nawet nr. u 
góry wystawić, a u dołu szumny podpis de- 
nawet łaskawa c. k. poczta 


i samej siebie. 

Dnia 23. lutego sejm doszedł spokojnie; 
obradujące stany udały się do kościoła od- 
śpiewać hymn dziękczynny: Te Deum lau- 
damus. Repnin wrócił do siebie, gdzie za- 
stał pilne listy: Lubomirski, miecznik ko- 
ronny, donosił o podniesieniu konfederacji 
barskiej, Komedja była skończoną, zaczynał 
się dramat. 

Dnia 13. marca Kreczetników przed 0- 
puszczeniem Warszawy, obliczył się z kaszte- 
lanową z wydanych pieniędzy na strawne po- 
selskie, i zwrócił jej 450 dukatów, W kilka 
dni później wyjechał do Żółkwi, gdzie w 
kwietniu odebrał dwa polecenia od posła, 
dotyczące kasztelanowej: jedno, ażeby wyje- 
dnał jakąś dylację w sprawie z Dzieduszyc- 
kimi, a drugie — zupełne zaniechanie tego 
procesu. Odebrał tudzież list od hr. Panina, 
w którym minister grzecznie prosi kasztela- 
nowę, ażeby nie przyjeżdżała do Petersbur- 
ga, a w interesach polskich nadal jej pomoc 
zamawia, i donosi, że niebawem dostanie bo- 
gatą tabakierę, osypaną brylantami i ozdo- 
bioną cyfrą imperatowej Jej Mości. 

Na tem kończą się wzmianki o kaszte- 
lanowej w dzienniku Kreczetnikowa. Jakkol- 
wiek szczupłe, Są aż nadto dostateczne dla 
wydania pewnego sądu o jej charakterze i 
uczuciach narodowych, których zaparcie się 
dla służebnictwa dworowi obcego i nieprzyja- 
źnego państwa nagrodziła kameryzowana ta- 
bakiera. Finis coronat opus. 


Teatr, 


(„Adryenna Lecouvreur.” ) 

Piszemy tu o środowem przedstawieniu 
„Adryenny“, jakkolwiek to sztuka o barwach 
tak już spłowiałych, z dwóch wyjątkowych 
powodów. Przedewszystkiem słowo o pani 
Marji z Łapińskich Nowakowskiej, artystce 
teatru poznańskiego, która debiutowała tego 
wieczora w roli Adryenny. Chodzi mi raz o 
przedmiotową ocenę artystycznej kwalifikacji 
pani N., a potem o zastanowienie się, czy 
pależy pozyskać ją stale dla naszej sceny ? 

Pani M. posiada w pełni wszystkie ze- 
wnętrzne warunki sceniczne, które z niej 
czynią na deskach teatralnych zjawisko o 
wspaniałej piękności, ma dalej organ pełny, 
dzwięczny, przepojony wyrazem rzewnie-poe- 
tycznym, ruchy szlachetne, — cała gra 
cechuje się godnością i tragiczną powagą. 

*) I, J. Kraszewski, Starościna bełzka. T. 
II. k. 10. 
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ce do Wydziału powiatowego, nie pokazując 
ich nikomu? Ha! bo już ma sobię taki miły 
zwyczaj. A napędzać go za to, nikt niema 
prawa, nawet sam marszałek Rady powia- 
towej. 

Dziwna to i niepojęta dla mnie, jak 
zresztą wszystko w tym kraju, ta ograni- 
czoność władzy marszałkowskiej. Pamiętam, 
bachorem jeszcze będąc, za autokratycznych 
rządów cara Mikołaja, dziad mój był także 
tylko powiatowym marszałkiem na Litwie; 
lecz on miał nietylko całą policję, całą Żan- 
darmerję powiatu na swoje usługi, ale nad- 
to sam kapitan sprawnik, co się równa tu- 
tejszemu c. k. staroście, nie śmiał siąść przy 
nim, stał we drzwiach i był zawsze na jego 
rozkazy. Tak było lat temu 25 za despoty- 
cznych rządów Mikołaja na Litwie. Tu przy 
całej autonomii, przy całej wolności, mar- 
szałek powiatowy jest tylko wielkiem i okrąg- 
głem zerem, niemającem nawet prawa napę- 
dzić sekretarza swojej własnej kancelarji. 
Muszę jednak być sprawiedliwym i powie- 
dzieć, Że niezawsze pan sekretarz Rady po- 
wiatowej chowa wszystko do biurka bez od- 
powiedzi. Czasami, zapewne jak mu się zby- 
tecznie nudzi, gdzies w miesiąc, lub we dwa 
odpisze tam coś; i także przedewszystkiem 
nie zaniedba wystawić numer u góry swego 
pisma, użyć sporej dozy wyrażeń jak n. p. 
„wzywa się N. N do natychmiastowego wy- 
pełnienia rozporządzenia za l. O. 0,“ lub też: 
„winno być w nieprzekraczalnym 0. Q. ter- 
minie“ i t. p., pismo to swoje pan sekretarz 
da do podpisania panu marszałkowi i poszle 
na pocztę. I znowu łaskawa c. k, poczta 
darmo dowiezie i doręczy owemu N. N.; ale 
czy ów N. N. raczy choćby tylko rozpieczę- 
tować te pismo? mogę zaręczyć, Że najczę- 
Ściej nie czytając, rzuca je w kąt. Pamiętam 
zaraz w początkach mego tu osiedlenia, mó- 
wiąc z jednym z moich sąsiadów, wyraziłem 
zdziwienie, iż tak sprzeczne z sobą rozpo- 
rządzenia urzędowe otrzymuję. „Jak to, i 
pan to czytasz? zagadnął mnie ów sąsiad. 
Panie kochany, ja gdy tylko widzę piecząt- 
kę urzedową, to wprost nie rozpieczętowując 
ciskam io w kosz.“ I proszę mi wierzyć, że 
po największej części tak się dzieje. 

Powiedziałem wyżej, iż pomimo trzyle- 
tniego pobytu w Galicji, nie mogę zrozumieć 
całej tej dziwnej machiny administracyjnej 
tego kraju. Powiem więcej: wydaje mi się 
to wszystko jakby komedją, jakby ktoś dla 
żartu, chcąc bawić się w nierząd, pourządzał 
Sobie biura, kancelarje, urzędników, którzy 
wprawdzie jak najściślej zachowują wszystkie 
formy władzy, ale de facto nie mają Żadnej, 
Piszą tylko i piszą bez końca, rozsyłają ma- 
sę różnych okólników, rozporządzeń, ustaw, 
lecz tych nikt nie słucha, nikt nie zważa na 
nie, nawet mało kto je czyta. Wszystko więc na 
papierze, a nic w rzeczy. I tak: najpierwsza 
i niezawodnie najważniejsza ustawa gminna. 
ta podwalina każdego społeczeństwa, ra pa- 
pierze, ślicznie, szeroko i długo wypisana. 
Powiadają niektórzy: „wadliwa“. Jabym się 
i na taką zgodził, niech tylko będzie w ży- 
cie wprowadzona. Ale niechno się kto prze- 
kona, czy choć w jednej wsi jest owa kan- 
celarja gminna, ów pisarz gminny, owa po- 
licja gminna, owi przysiężni polni itd itd. 
Wszystko to zastępuje karczma, żyd i wódka. 
Bez tej ostatniej nic się w gminie nie dzie- 
je; najmniejsza sprawa zaczyna się od tego, 
Że pan wójt i starszyzna każą sobie stronom 
postawić wódki, i dopiero po wypiciu powa- 
Żnej ilości tegoż trunku, przystępują do u- 
rzędowania i wydawania wyroku. Sądy te 
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jego, jako też i całe gospodarowanie takiego 
wójta we wsi, nacechowane jest całą bezwie- 
dng dowolnością człowieka bez Żadnego wy- 
kształcenia. Zwykle bogatszym gospodarzom 
schlebia, biedniejszych uciska, z funduszów 
gminnych, jako też i z całej swej władzy 
stara się tylko dla siebie ciągnąć korzyść. 

e jednak i ten wójt władzy wykonawczej 
niema Żadnej, a policja we wsi nie istnieje, 
przeto prawo pięści jest tu zastosowywane w 
całej swej rozciągłości; i zwykle ludzie, ma- 
jący ustaloną reputację złodziei, podpalaczy, 
zbójów, a Szczególnie tacy, którzy już w kry- 
minale przesiadywali, mają największy mir i 
poszanowanie we wsi. Zaskarzyć zaś kogo ? 
lata trwać będzie. Znowu będą pisać i wy- 
stawiać numera, a pokrzywdzony będzie miał 
tylko w zysku dużą stratę czasu i jeszcze 
większą pieniędzy. To samo się dzieje i z u- 
stawą drogową. Znowu słyszę, mówią niektó- 
rzy: „wadliwa“. Moi panowie! Salamonowej 
mądrości ustawy nic uie pomogą, skoro nie 
będą miały żadnego wykonania. Przeciwnie, 
w najwadliwszej ustawie przecie znajdzie się 
jeszcze coś dobrego, i będąc ściśle wykony- 
waną, przyniesie jakąś korzyść krajowi. Niech 
więc szanowny autor korespondencji „Z pod 
Sądowej Wiszni* nie wykrzykuje tak na re- 
ferenta drogowego, bo to jest stworzenie, 
mające tylko prawo zasmarować masę papie- 
ru i wystawić choćby nieskończoną ilość nu- 
merów, ale pic więcej. Niech się raczej po- 
stara, ażeby Ów referent drogowy mógł wziąć 
za łeb każdego, który nie posłucha jego roz- 
porządzeń, i zmusić do wykonania. Niech w 
ogóle wpłynie jako, żeby cała ta tak zwana 
władza autonomiczna miała choć odrobinę 
istotnej władzy, a nie była jak dotąd tylko 
smutną parodją władzy, martwą literą na pa- 
pierze, która tak dużo kraj kosztuje, a przy- 
nosi mu tylko tę korzyść, iż utrzymuje spo- 
rą liczbę niepotrzebnych urzędników. — 
Niech się postara, ażeby w sejmie zamiast 
o owych adresach, budżetach, katastrach, po- 
mówili choć raz o najbliższych, o codzien- 
nych potrzebach kraju. 

Kiedy przed rokiem uproszono mnie, 
żebym przyjął urząd delegata sekcyjnego (pod- 
kreślam ten wyraz: uproszono, bo to jest tak- 
że jedno z tych urządzeń, których za nie 
zrozumieć nie mogę; urzędnik uproszo- 
ny: ten przymiotnik przy tym rzeczowniku 
nie może w żaden sposób w mej ciasnej gło- 
wie się pomieścić) byłem wkrótce potem u 
jednego mego sąsiada, który także był dele- 
gatem sekcyjnym. W rozmowie wyraziłem o- 
bawę, Że ta delegatura za wiele mi da do 
czynienia. „Panie kochany, powiada mi ów 
obywatel z pewnym tonem wyższości, toć 
ja także jestem delegatem, ale ja nic nie 
robię.“ Przyznaję, zem był mocno oburzony. 
Nietyłe lenistwem tego pana, bo lenistwo 
jest wadą, rodzaj ludzki dość często nawie- 
dzającą, i niestety! któż z nas bez niej? ale 
cynizmem tego jegomości: że się tak nie 
wstydził swej opieszałości w sprawowaniu o- 
dowiązków obywatelskich i jakby się nią po- 
chwalał. Dziś widzę, że ów obywatel miał 
wielką rację; bo tak dobrze on, co z zasady 
nic nie robił, jak i ja, co w ciągu roku za- 
smarowałem spprą ilość papieru, obydwaj za- 
równo zdziałalismy wielkie i okrągłe zero! 
Raz więc jeszcze powtarzam, niech nikt na 
referenta drogowego za złą drogę nie narze- 
ka, gdyż tak on jak i cała jego starszyzna 
jest to władza bez władzy. 

Tuligłowy d. 18. czerwca 1878. 

H. Osiecimski. 


Są to dane od natury przymioty, które mo- 
gą na scenie olśniewać, przynajmniej na tak 
długo, dopóki nie przetrą się oczy. Pani N. 
nie posiada dwóch warunków rozstrzyga- 
jących kwestję uzdolnienia. Niema orygina |- 
ności w pojęciu i uczucia w oddaniu, 
a co zatem idzie, niema i siły do głębszego 
uwydatnienia tego nastroju uczuć, w którem 
one wylewają się po za brzegi serca, i wy- 
stępują we formie namiętności. Już ów 
pierwszy zarzut byłby stanowczym. Mimo 
chęci przychylnej dla artystki nie mogliśmy 
w £rze jej dopatrzyć śladu natchnienia sa- 
moistnego, jednej formy nowej, bezpośrednio 
zrodzonej inspiracją tragicznej chwili, która- 
by wychodziła po za zwyczajny, powierzcho- 
wny szablon. Znamy artystki, grające szablo: 
nowo, a mimo to doprowadzające czasem do 
pewnych rezultatów, ale te mają mistrzow- 
ską rutynę. Na pochwałę pani N. powie- 
dzieć należy, że w grze jej daleko więcej 
naiwności, niż rutyny. Dawałoby to nadzieję, 
że artystka rozwinie się z czasem i zdobędzie 
na oryginalność tak w pomysłach, jak w gło- 
sie, pozowaniu, i ogólnie w tem wszystkiem, 
w czem dziś jest piękną kopią pani Modrze- 
jewskiej Nadzieję tę jednak tłumi w nas 
rzecz inna — uderzający brak przeję- 
cia sią w grze pani N. Pewien chłód wie- 
je z najserdeczniejszych ustępów roli, zdra- 
dzający, Że artystka zajęta jest grą tylko 
formalnie, ale nie wewnętrznie. 
Pani N. w ciągu jednego wieczora zapomi- 
nała się kilkakrotnie, że ezas już nadszedł 
do przybrania pewnej pozy, albo pewnego 
wyrazu, i pomyłkę starała się co prędzej 
naprawiać — ale zapóźno! Nim przestała 
się wachlować, mijał czas na zemdlenie. Nie 
mając tego kardynaluego warunku, uczu- 
cia, nie może pani N. haftować kwiatów, 
które jedynie z tej włóczki się robią. O pra- 
wdziwej, przekonującej widza namiętności, 
nie może tu zatem być mowy; będzie to patos, 
ale nie ogień. Dlatego deklamacje z „Fedry* 
nie miały płomieni. Mimo tych braków czte- 
ry pierwsze akty mieściły ustępy wcale pię 
kne i nacechowane pewną wzniosłością, na- 
wet poezją, jak np. ładnie wypowiedziana 
bajka w akcie II. Akt V. dowiódł jednak, że 
artystka jest w sztuce swej bardzo jeszcze po- 
czątkującą ; przerósł on stanowczo jej siły. 
Zanim pani N. potrafi w zadowalniający spo- 
sób odmałować te wszystkie nagromadzone 
w nim gwałtowne przejścja duszy, długie 
przebyć będzie musiała studja. 


Cieszymy się z każdego nabytku, jaki 
uczyni nasza scena. Jeżeli pani N. zostanie 
zaangażowaną, będzie mogła na razie objąć 
role, niewymagające zbytnich wytężeń, spo- 
kojne a imponujące samem zjawieniem się 
na scenie. Świetna przytem dystynkcja w 
grze pani N. pozwoli grać jej również po- 


ważne role konwersacyjne w salonowej ko- 
medji francuskiej. Po odejściu panny Rud- 
kiewiczównej zabrakło nam w tym rodzaju 
artystki, któraby w salonie była nie tylko 
swobodną, ale i wytworną. Trudniejszych 
zadań dramatycznych niepodobna dziś jesz- 
cze nakładać pani N., z czasem jednak przez 
pilne studjum miejscowych wzorów, pani 
Aszpergerowej, pani Teofili Nowakowskiej, 
panny Deryng, potrafi sobie przyswoić ar- 
tystka, jak sądzimy, siłę tragiczną i głębszy 
wyraz uczuciowości, a wtedy będzie mogła 
na serjo pomyśleć o takich rolach jak Adry- 
enna Lecouvreur, Deborah itd. 

A teraz druga kwestja. Chętnie wyraża- 
my przy każdej sposobności uznanie dla 
światłych i poważnych usiłowań hr. Ce'nera, 
dzisiejszego kierownika naszej sceny, około 
jej ulepszenia; tem jednakże gorliwiej wy- 
pada nam napiętnować karygodną lekko- 
myślność wszystkich prawie artystek i arty- 
stów, grających tego wieczora Tak hanie- 
bnego, niedbałego przedstawiepia nie 
widzieliśmy już od dawna. Był to Żart z pu- 
bliczności! Oprócz pana Woleńskiego nikt 
absolutnie nie nauczył się roli. Włosy 
na głowie stawały, co się tam działo z pol- 
skim językiem na scenie! Był to naprędce 
zaimprowizowamy przez spółkę niedbałych 
aktorów przekład pięknego dramatu Scribe- 
go, gdzie wszyscy silili się na to, aby pleść 
bezsensa. Już to palmę nieudolności w prze- 
kładach z francuskiego przyznać musimy 
pani Linkowskiej i panu  Kwiecińskiemu. 
Ponieważ nam chodzi o to, ażeby taka pro- 
fanacja sztuki nie zdarzyła się po raz dru- 
gi, oskarżamy tu po imieniu panie: Szy- 
mańską i Linkowską, jakoteż panów : Kwie- 
cińskiego, Zboińskiego i Linkowskiego. Temu 
ostatniemu również zagrozić należy, iż jeźli 
się ośmieli w poważnym dramacie raz jesz- 
cze zaadresować do klaskającej galerji taki 
ukłon, jakim uraczył ją wczoraj, usuniętym 
zostanie ze stołecznego teatru. 

Jedno takie przedstawienie zepsuje wpływ 
dobry dziesięciu. Przytem w scenach zbio- 
rowych nie widzimy grupowania; statyści 
umizgają się do statystek w chwilach naj- 
dramatyczniejszych, kiedy wrażenie poważne 
musi się odbić na wszystkich twarzach, jeśli 
rzecz cała niema być parodyą! Wszystko to 
jest owocem braku prób odpowiednich. Wy- 
stawiamy sobie próbę jeneralną w ten spo- 
sób, że pamięciowe pomyłki są na niej tak 
samo już zakazane, jak na wieczornem 
przedstawieniu. A czy tak się też dzieje u 
nas? Inaczej zaś reżyser niema przeglądu 
wojska, które w bój wyprowadza i naraża nas 
na taką szlachtuzę języka i zdrowego sensu, 
jaką oglądaliśmy we środę. Znając dobre 
chęci dyrekcji i reżyserji, stajemy dziś po 
ich stronie przeciw artystom. Br. Z. 


| Przegląd polityczny. | 


' rąco walka wyborczą. 


Dnia 16. bm. rozpoczął parlament nie- 


miecki obrady nad wprowadzeniem  konsty- 
tucji niemieckiej w Alzacji i Lotaryvgii. 
Ustawa wejść ma w życie d. 1. stycznia 


1874. Kraje te wysełają 15 deputowanych. 
Utrzymują się dawne podatki, konsumcyjn: 
na rzecz gmin, i od piwa. Cesarz ma pra- 
wo pod nieobecność parlamentu wydawać 
rozporządzenia prawomocne, o ile te nie do- 
tyczą zmian w prawodawstwie. Ci, co de- 
klarowali przenieść się do Francji a tego 
nie uczynili, mogą cofnąć deklarację i od- 
zyskają pravo wyboru. Na 160.000 bowiem 
deklarantów, tylko czwarta część wyniosła 
się do Francji; reszta uważa się za podda- 
nych fran: uzkich. 

Parlamen: chcąc wywrzeć na nich na- 
cisk, uchwalił na wniosek Petersena wyklu- 
czenie ich od prawa czynnego i biernego 
wyboru. 

W tejże samej Alzacji wre obecnie go- 
Za kilka dni nastą- 
pią tam wybory do Rad powiatowych i 0- 
kręgow:ch. Część ludności wrogiej rządowi 
pragnęła wstrzymać się od udziału w akcji 
wyborczej: jak się zdaje, odstąpiono jednak 
od tej myśli, a chodzi teraz o to, czy do- 
konić wyborów w du hu skrajniejszym, czy 
umiarkowań-zym. Dnia 16. bm. odb:ło się 
w Strussburgu p'zedwyborcze Zgromadzenie 
do parlamentu, na którem uchwalono na 
wniosek fabrykanta jelwabiów p. Carré wy- 
bierać ludzi najskrajniejszych  usposobień. 
Kandydatami na deput wanych ze Strassbur- 
ga są Lauth, Weyer, Gogel i Haber. Sx to 
owi właśnie pr«ez rząd niemiecki  prześla- 
dowani radcy miejscy wraz z nsuniętym bur- 
mistrzem. 

D. 15. bm. opuścił hr. Arnim Paryż, 
wyjeżdżając na urlop. Wszystkie dzienniki 
niemieckie zajęte :ą żywo kwestją, czy isto- 
tnie pomiędzy nim a ks. Bismarkiem istnie- 
je nieporoznmienie, i czy hr. Arnim praco- 
wał w koalicji z monarchistami nad upad- 
kiem Thiersa. Organ paryzki hr. Arnima, 
Franedsische Correspondenz zamieszcza ar- 
tykuł broniący ambasadora, w którym kon- 
statnje, że do d. 24. maja hr. Arnim nie 
znał się nawet osobiście ani z Mac-Maho- 
nem, ani z innymi członkami obecnego rzą- 
du. Wybitnie klerykalna cecha gabinetu ks. 
Broglie wyklucza nawet możebność koalicji 
z nim pruskiego męża stanu. Gdy równo- 
cześnie Nordd. allg. Ztg. zamieszcza energi- 
czne dementi rozsiewanych 0 _ konfikcie 
dwóch mężów stanu pogłosek, przypuszczać 
należy, Że zaszło jakieś porozumienie się, w 
skutek którego przebaczono hr. Arnimowi nie- 
dołężny i niedbały kierunek niem'eckiej am 
basady w Paryżu. 

Rado związkowa szwajcarska uchwaliła 
rewizję konstytucji w duchu większej centra- 
lizacji kantonów. W dwóch jednak tylko kwe- 
stjach oprzeć się mogła większość zdaniu 
kantonów walijskich, przemawiających za au- 
tonomią. Centralizacja wprowadzoną więc 
będzie tylko do zarządu spraw handlowych 
i wojskowych; również przepisy przeciw ko- 
ściołowi, odnoszące się do jurysdykcji nad 
nowo tworzącemi się stowarzyszeniami reli- 
gijnemi, obostrzono, przekazując odnośne 
prawodawstwo Związkowi. 

Prześladowania komunistów francuskich 
rozpoczynają się na szerokie rozmiary. Ko- 
misja 15 członków, wybrana przez Zgroma- 
dzenie narodowe do obrad nad wnioskiem 
uwięzienia Ranca miała go przesłuchiwać d. 
17. bm.; rezultat jej obrad łatwo da się 
przewidzieć; dwóch bowiem tylko członków 
komisji oświadcza się przeciw Śledztwu. Fa- 
natyk stronnictwa prawicy, Raul Duval, ma 
być sprawozdawcą komisji przed Izbą. Jeżeli 
Ranc nie ucieknie, co mu powszechnie do- 
radzają, rozprawy w Zgromadzeniu nad jego 
sprawą będą bardzo ożywione. Sam bowiem 
Thiers pragnie zabrać głos w obradach, o 
których słusznie twierdzi, że będą czysto po- 
litycznej natury. Oprócz niego przemawiać 
będą Gambetta i jen. Cissey. 

Ks. Broglie polecił dyrektorom policji, 
ażeby wyśledzili najdokładniej wszystkich ko- 
respondentów gazet zagranicznych, i kładli 
baczność na stosunki ich z deputowanymi 
Zgromadzenia, urzędnikami ministerstwa itd. 
W ten przynajmnej sposób chce ks. Broglie 
zapobiedz szerzeniu się za granicą prawdzi- 
wych wiadomości o toku spraw politycznych 
we Francji, gdy projekt jego pierwotny za- 
kazu wprowadzania do kraju wielkich dzien- 
ników zagranicznych, jak Times itd., jeżeli 
te przemawiają nieprzyjaźnie dla nowego rzą- 
du, wywołał tak grożną opozycję europej- 
skiego dziennikarstwa, iż musiał być zanie- 
chanym. 

Jakkolwiek poseł Nigra zaprzeczył w 
Paryżu uroczyście istnieniu aliansu niemiecko- 
włoskiego, donoszą poinformowane dobrze 
dzienniki z Paryża, iż panuje tam pewność, 
że taki alians rzeczywiście istnieje. 

Rząd frankuski dla ukołysania wzburzo- 
nych namiętności i dla przeprowadzenia tem 
skuteczniej agitacji w kraju, zamierza zawie- 
sić sesję Zgromadzenia narodowego na dwa 
miesiące . 

D 16. bm. hr. Apponyi, poseł austrja- 
cki, i Nigra, włoski, doręczyli Mac-Mahonowi 
listy uwierzytelniające ich przy nowym pre- 
zydencie. 

Przedłożony d. 13. b. m. kortezom hi- 
szpańskim program nowego gabinetu nie 
tai, że położenie kraju jest groźnem i że 
użyć należy najsurowszych środków w celu 
zgniecęnia rozpasanej niekarności w szeregach 
wojskowych. Rząd zapowiada, że przed zorga- 
zowaniem  federacyjnej republiki nie zdoła 
przedłożyć budżetu. Deficyt wynosić będzie 
zapewne 2500 milionów realów. Mieszkańcy 
Antyllów otrzymają prawa te same, jakich 
używa Półwysep. Niewola będzie zniesioną. 
Pod względem ekonomicznym uznaje rząd 
potrzebę ulżenia ciężaru klasom pracującym; 
zaprowadzone będą mieszane trybunały z 
właścicieli fabryk i robotników, a ilość go- 
dzin pracy zmniejszoną, szczególnie dla pracy 
dzieci. Organizacja nowej konstytucji powin- 
na być przyspieszoną. „Musimy przedewszy- 
stkiem dowieść, że nie jesteśmy niebezpie- 


żona z 12 deputowanych i 13 delegatów 
prowiucjonalnych, która wypracuje ustawę 
dzielącą kraj na 13 prowincji, według naj- 
nowszego wniosku Castelara. To nas tyłko 
niepokoi, że coraz większą przewagę otrzy- 
mują w rządzie nieprzejednani (intransin- 
gentes). Ażeby tak olbrzymie reformy, jak 
rozdział kościoła od państwa, reorganizacja 
armji, urządzenie szkolnictwa itd. przepro- 
wadzić, potrzeba umiarkowania i trzeźwości, 
czego nie posiada Garcia Lopez, ani żaden 
mąż stanu z tego stronnictwa. 

Tymczasem niekarność się wzmaga. W 
San Sebastian rzucili się ochotnicy na ra- 
tusz, aby rozpędzić niechętną im radę muni- 
cypalną. Bunt ukończył się d. 16. b, m. 
ugodą, w skutek której burmistrz zreorgani- 
wał ochotników i wręczył im karabiny. We 
Vich i Calaf ochotnicy haniebnem postępo- 
waniem tak oburzyli na siebie ludność, że 
ta rzuciła się na nich z widłami. 

Z pola wałki zapisać tylko należy zwy- 
cięzką dla karlistów utarczkę Cabecilli Mi- 
reta z oddziałem rządowym, który stracił 
działo i 30 zabitych. — Ekskrólowa Izabella 
nie mając nadziei w kraju, zamierzała udać 
się do papieża, aby odeń uzyskać poparcie 
dla swego syna, infanta Alfonsa. Kardynał 
Antonelli z trudnością zdołał odwieść ją od 
tego zamiaru; ekskrólowa pojedzie więc za- 
miast do Rzymu na wystawę powszechną 
wiedeńską, gdzie spotka swych orleańskich 
kuzynów, ks. Aumale i Joinville. Ułożono 
się wspólnie, aby nie składać wizyty hr. 
Chambordowi, a rzucić mu tylko wizytowe 
karty. Postanowienie to jest przyczynkiem 
do dziejów koalicji parlamentarnej w Zgrom. 
nar. między legitymistami a orleanistami. 

Chan Khelatu zrywa jednostronnie traktat 
z Anglią, który go obowiązywał do otwarcia 
granic swojego państwa handlowi angielskie- 
mu. Morning Post radzi, ażeby Anglia w 
celu zapewnienia sobie handlu w środkowej 
Azji i utrzymania koniecznych stosunków z 
Persją i Afganistanem, posunęła się aż do 
Quettah. Czas bezczynnej polityki minął dla 
Anglii. Niezadługo pokaże się, i to aż nazbyt 
jasno, że postępy Moskwy nakazują jej obra- 
nie stanowczej polityki wobec Persji, Afga- 
nistanu i Beludzystanu, jeżeli niema przy- 
jąć z rezygnacją wydarcia sobie Indyj. 


Kronika. 


— Kurjerek lwowski. 

— Jak się dowiadujemy, pewne grono zaj- 
muje się urządzeniem we Lwowie piekarni chle- 
ba, któryby był tańszy i smaczniejszy od pro- 
dukowanego dotąd przez naszych- piekarzy. Sa- 
mowola w podnoszeniu cen chleba (od jesieni z 
17 na 23 krajcarów na bochenku) spowodowała 
ludzi dobrych chęci do tego kroku, który spo= 
dziewać się można znajdzie poparcie u publiczności. 

— Dziś w teatrze pierwszy występ p. Fe- 
liksa Bendy, miłego gościa z Krakowa, w kome- 
dji Dumasa „Przyjaciel kobiet,“ 

— Dochodzą nas zażalenia na c. k. po- 
cztę łwowską, której listonosze po kilku dniach 
dopiero raczą oddawać adresatom listy. List na- 
dany w Pomorzanach d. 16. bm., zaznaczony 
stampilią pocztową: Lwów 11. czerwca 1873, do- 
staje się dv rąk adrosata dopiero d. 17.1 Pyta- 
nie, czy adres był dobry. 

— Zapytują nas, dlaczego zniesiono na 
wyższych Wałach zwanych „Szkarpami* trawnik 
dla dzieci, bywały tam od lat kilku, Czy 
magistrat zlakomił się na zysk, jaki wyciągnąć 
może z siana tam zbieranego? Dalej należałoby 
inwalidom, czyli naszej straży ogrodowej, dać in- 
strukcję w jaki sposób mają się obchodzić z 
publicznością, a szczególnie z tą niedorosłą, któ- 
ra się ujeraz bawi na trawie lub rwie gałązki, 
Taki postrach na dzieci powinien się grzeczniej 
obchodzić z dziećmi a nie lżyć je a często na- 
wet uderzać. Powiniauby ktoś także czuwać nad 
umiataniem ulie ogrodów i spacerów miejskich. 

— Przegląd lwowski podaje wiadomość 
o zawiązującem się we Lwowie stowarzyszeniu 
matek polskich pod nazwą „bractwa matek 
chrześciańskich*, mającem ża cel chrześciańskie 
wychowanie dzieci, nauczanie domowników swo- 
ich, przyświecanie im żywym przykladem pobo- 
Żuego a pracowitego życia. Przełożoną obrana 
została księżna Jadwiga Sapieżyna, 

— C. k. ministerstwo handlu, razem z 
ministerstwem węgierskiem dla rolnictwa, prze- 
mysłu i handlu, udzielilo panu Apolinaremu 
Welczowskiemu, fabrykantowi powróźniczemu w 
Krakowie, wyłączny przywilej na lat trzy do 
wyrabiania lin drocianych własnego pomysłu, 
polegających na splataniu, nie zaś na skręcaniu 
pojedynczych drutów. Liny te z drutu cieńsze 
od zwykłych, większe ciężary wytrzymują a cena 
ich o wiele niższa. 

— W sądzie przysięgłych wystawy powszechnej 
we Wiedniu w sekcji wyrobów chemiczuych, jest 
członkiem ziomek nasz, z Turcji, Bonkowski-ef- 
fendi. W sekcji sztuk graficznych i rysunky 
urtystyczno-przemysłowego mianowany prezesem 
p. Ludwik Wolowski z Paryża. 

— Komitet opiekujący się wydalonymi z 
dyecezji Chełmskiej duchownymi ogłasza rezul- 
tat skladek w załączonem do dzisiejszego nume- 
ru sprawozdaniu. 

Podając do publicznej wiadomości powyższe 
sprawozdanie, uprasza komitet szanownych dele- 
gatów, którzy dotychczas nie odpowiedzieli na 
wezwanie, ażeby raczyli uzbierane przez się datki 
nadesłać, poczem ogłosi komitet dalszy imienny 
wykaz laskawych dawców w Gazecie Naro- 
dowej. Zwracamy zarazem uwagę, że jakkolwiek 
komitet najściślejszą powodując się oszczędno- 
ścią, dotąd mało c» więcej nad trzecią część 
uzbieranych funduszów wydał, przecież smutne 
polożenie duchownych z dyecezji chełmskiej wy- 
dalonych wymaga znaczniejszej pomocy, zwłasz- 
cza dla tego, iż zamierzone przez komitet stale 
umieszczenie, wyjednanie odpowiednich posad, 
trafiło na zupełnie niespodziewane i trudne do 
zwalczenia przeszkody. 

Wszystkie więc datki, które dotąd u sza- 
nownych delegatów zalegają, potrzebne są do o- 
gólnego zestawienia Środków rozporządzalnych i 
do odpowiednej repartacji tychże między rodziny 
pomienionych duchownych, rodziny liczne, bo o- 
gółem przeszło 30 osób liczące, Pomoc to azczu* 
pła i wcala niedostateczna, niechże przynajmniej * 
nie będzie spóźniona. Lwów 9. czerwca 1873, 
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D. 18. bm.” przejeżdżał przez Lwów p. 
Kreculesko, rumuński minister handlu, udający 
się do Wiednia na wystawę powszechną. 

-— Onegdaj skradziono kupcowi p. Jonaso- 
wi Ehrlichowi z podwórza p. l. 36 przy ulicy 
Krakowskiej cetnar kawy wartości 90 zł. Stróża 
kamienicy, w którego pomieszkania znaleziono 
25 funtów kawy z kradzieży pochodzącej, u- 
więziono. 

Mianowania. Cesarz mianował nadzwy- 
czajnego profesora teologii moralnej przy gr. or. 
teologicznym zakładzie naukowym w Czerniow- 
cach, Konstantyna Morariu, zwyczajnym profe- 
sorem tegoż przedmiotu. i 

— Stypendjum . Namiestnik udzielił sty- 
pendjum w kwocie 50 złr, w. a. 2 fundacji 
Marji Romederowej dla uczniów medycyny, Frau- 
ciszkowi Wyszatyckiemu, słuchaczowi IL. roku 
na wydziale lekarskim wszechnicy Jagielońskiej, 

— (X J. N) Żółkiaw. Towarzystwo dam 
tutejszej okolicy zajmuje się obecnie wykona- 
niem pracy, która i im zaszczyt u kościołowi 
łółkiewskiemu niezwykłą, bo jedyną w tym ro- 
dzaju i pewnie pierwszą na calą Polskę przy- 
niesie ozdobę, Zaczęto bowiem robić dywan wię- 
kszego rozmiaru a dywan pamiątkowy, 
złożyć się mający z kwadratów składkowych, 
na których umieszczone będą herby dawnych 
ziem i województw Polski, podług kolorowanego 
rysunku, wykonanego w Warszawie w zakładzie 
artystycznym A, Dzwonkowskiego, roku 1860, a 
przyłączonego do wizerunków krółów polskich. 
Prócz dywana składającego się ze czterdziestu 
ośmiu kwadratów, po jednym łokciu każdy wszerz 
i wzdłuż, obmyślano dla umieszczenia wszystkich 
herbów, jeżeli życzliwe będzie poparcie, ułożyć 
jeszczcze dwie zasłony czyli ma katy na zakry- 
cie oparcia ławek, pod dwoma dużemi obrazami 
bitew pod Chocimom i Kluszynem ustawionych, 

W układzie Dzwonkowskiego znajduja się 
razem 66 herbów. Na dywanie umieszczonych 
będzie 44, gdyż cztery kwadraty zajmie środko- 
wy kwadrat jednohty z dużym herbem Kr'le- 
stwa Polskiego z koroną; nì dwie mikaty po 
16 na każdą, zatem 82, albowiem i na maka- 
tach w pośrodku przyjdzie podobny duży kwa- 
drat jak na dywanie, Potrzeba zatem 76 herbów, 
tj. 44 na dywan, a 32 na makaty, Na to jest 
66 herbów, a to dawnych ziem i województw 
polskich herbów 46, połączonych królestw i kra- 
jów 12, a królów elekcyjnych herbów 8; bra- 
kujące więc 10 herbów mają być wzięte z „wię: 
kszych miast polskich, — Tak dywan jak i 
makaty mają być obwiedzione szlakiem odpowie- 
dnim, w armaturę polską ułożonym, którego to 
szlaku potrzeba łokci polskich 90. Olbrzymia 
to przeto praca, i w miarę zgłaszających się 
pań, albo cała ałbo w części wykonaną zosta- 
nie. Kanwę, włóczki do każdego kwadratu, jako- 
też i kwadraty już podwleczone, przez co praca 
ułatwioną i nader przyjemną się stanie, już za- 
mówiono w Berlinie, — a sądząc z nadesłanych 
już 9 sztuk, niepozostawią one nie do Życzenia. 
Jeden kwadrat podwleczony, 2 dodanemi włó- 
czkami i pelami, ugodzony za 7 złr. 50 cent., 
a wydatek na zeszycie i podszewkę obliczony na 
1 złr. 50 c. — Składką zatem 9 złr. i pracą 
bardzo przyjemną, stanie dzieło pomnikowe, 
przynoszące zaszczyt naszym Polkom, a najpię- 
kniejszą ozdobę historycznemu kościołowi Żól- 
kiewskiamu. R 

Na czele tego pięknego przedsiębiorstwa, 
stanęła Wielmożna Zofią Urbańska, córka WW. 
Rudolfa i Florentyny z Malczewskich Urbań- 
skich z Dobrosina, która też mając pocztę na 
miejscu w Dobrosinie, zgłaszającym się do niej 
zacnym naszym Polkom bliższych szczegółów 
chętnie udzielać będzie, 

— Tarnów d. 6. czerwca. Jeżeli wszyst- 
ko na świecie ma swoją miarę i swoje granice, 
to niezawodnie zapalczywość i chciwość ofiar u ko- 
respondenta tarnowskiego do Dziennika Pol- 
skiego wyjątek w tym względzie stanowi. Obra- 
biana przezeń z taką lubością sprawa szpitalna 
przeszła już w ręce sprawiedliwości. — Czynio- 
ne ogólnikowo Pędrackiemu zarzuty przeniewier- 
stwa funduszów miejskich odparła najwymowniej 
sama cyfra 18,000 zł, którą on miastu zZ ad- 
ministrowanej przez się propinacji, w ciągu je- 
duego roku przysporzył. Wyzionąwszy tedy na tę 
ofiarę bez pożądanego skutku cały potok żółci, 
rzuca już teraz namiętny korespondent Dzien. 
Pol. rękawicę szerszemu kolu publiczności, mia- 
nowicie zastępowi inteligencji tutejszej, denun- 
cjując ją w nr. 130 pomieuionego dziennika przed 
opinią publiezną, jakoby z ułogłości dla jakiejś- 
tam dyktatury rządzącej miastem Tarnowem we- 
dług inspiracji, pochodzących z propinacji, od 
wszelkiego Życia pablicznego się powściągała, a 
zaluga pobudzania akcji przedwyborczej jedynie 
dr. Kaczkowskiemu się należała. Owoż taka oy- 
niczna i granice wszelkiej cierpliwości wyczer- 
pująca insynuacja płazem puszczoną być nie 


| może. Zaprzeczyć się nie da, że jesteśmy perho- 
reskowani, terroryzowani, powiem  maltretowani ; 
lecz nie jakto szanowny korespondent w nas 
wmówić usiłuje, „ze względów potrzeb dyktatu- 
ry rządzącej miastem Tarnowem według inspira- 
cji pochodzących z propinacji* ale przeciwnie z 
widoków i potrzeb osobistości, dążącej na przebój 
do tejże dyktatury, którejby trójróg per fas 
i nefas w tutejszym domu komisowym dla hąn- 
dlu i przemysłu ustawić się uśmiechało. Niechże 
się więc raz dowie świat tej prawdy, Że z tego 
domu, a nie z propinacji wychodzi licznemi pro- 
mieniami ów terroryzm, który nas dotkliwie u- 
gniata, | każdy wolny objaw Życia publicznego 
paraliżuje. -—— Tamto, a nie na propinacji, ma 
swoje siedlisko owa nienasycona ambicja, co 
stroniąc od Świata i ludzi, wymarzone w anacho- 
retycznych kontemplacjach teorje jakoby „in 
anima vili* na nieszczęśliwym Tarnowie wyeks- 
perymentować pragnie, niwelując w swem chwi- 
lowem powodzeniu, depcąc i włócząc po łamach 
Dziennika Polskiego każdego, coby, nie po- 
wiem, jawnie z opozycją wystapił, ale tylko w 
podejrzenie takowej popadł. —„Łajdacy* „klika 
magistratualna* to jeszcze najwzględniejsze ter- 
mina, któremi dom komisowy ludzi jemu nieu- 
legających piętnuje, nie przebierając zresztą w 
środkach, i nie gardząc żadnym, chociażby dla 
ludności chrześciańskiej, odnośnie polskiej, naj- 
wstrętniejszym i najszkodliwszym sojuszem. I 
jakże wśród tak ciężkiej atmosfery zakiałkować 
ma w Tarnowie życie publiczne? jakże przeci- 
wnie nie ma w niem panować „pozorna* jak 
się korespondent Dziennika Polskiego cyni- 
cznie wyraża, cisza ? 

Myliłby się jednak, ktoby sądził, że dykta- 
tor „in spe“ miasta Tarnowa czystą, materjali- 
zmem nieskażoną ambicją i Żądzą panowania się 
kieruje; bynajmniej, celem jego wytkniętym nie 
tylko złożenie u stóp swvich miasta i wszystkie- 
go, co w niem myśli i działa, ale zarazem o- 
władnienie całego miejscowego obrotu pieniężne- 
go. To też pod pozorem  troskliwości o dobro 
miasta czujnie śledzone bywa każde tętno tutej- 
szej kasy oszczędności, i Żaden  niewzgardzony 
środek, ażeby jeżeli już mie podporządkować tę 
dobroczynną instytucję domowi komisowemu dla 
handlu i przemysłu, krakowskiemu zakładowi 
kredytowemu ziemskiemu i tym rozlicznym ajen- 
cjom bankowym, które dr. Kaczkowski w swym 
bezinteresownym ręku połączyć umiał, to prak- 
tykami swojami przynajmniej zachwiać, podkopać 
jej kredyt i pozbywszy się niemiłej rywalki cały 
ruch pieniężny w swoim domu komisowym skon- 
centrować. Jestto publiczną tajemnicą pojmowa- 
ną zdrowo nawet w najwyższych sferach rządu 
krajowego, bo kto tylko najpobieżniej wgłądnie 
w tutejsze stosunki, z łatwością odgadnie, Że 
na złudnem tle troszliwości o dobro miastą, to- 
czy się po prostu walka między dwiema tutejsze- 
mi potęgami finansowemi, tj. między kasą 0- 
szczędności z jednej a domem komisowym i o- 
wym licznym w rękach dr. K. skoncentrowanym 
zastępem ajencyj bankowych z drugiej strony, 
Oddajcie mu dzisiaj dyrekcję kasy oszczędności, 
a rzuci o sosnę „dobro miasta Tarnowa‘ nie o- 
bejrzawszy się nawet ani na klikę magistratual- 
ną, ani na gospodarkę miejską. Sapienti sat. 

Przyjm szanowna redakcjo tę koresponden- 
cyjkę w łamy dziennika swojego, a przysłużysz 
się dobrze biednemu miastu naszemu, przyczy- 
niając się do zdemaskowania tego słodko je- 
zuickiego jarzma, które dom komisowy z usłu- 
żną pomocą Dziennika Polskiego tutejszej in- 
teligencji koniecznie wtłoczyć usiłuje. Każde 
słowo mego pisma tchnie najczystszą prawdą. 
Siedziałem cicho i na uboczu, łecz sojusz domu 
komisowego z żydami, i to nie z polskimi, pej- 
sowatymi jupicerami, ale z czlonkami „des Tar- 
nower deutsch-israelitischen Comitets* przebiera 
już wszelką miarę cierpliwości. Z wysokim szą- 
cunkiem Dr. A. Hoborski. 

— Wiadomości literackie, naukowa, arty- 
styczne. 
Talent poetyczny p. Bronisława Komo- 
rowskiego rozwija się coraz śŚwietniej. Trajedja 
„Krok“, o której już pisaliśmy, jest niewąpliwie 
dziełem wyższej wartości. Wszyscy co ją sły- 
szeli, a byli pomiędzy słuchaczami znakomici 
pisarze, przyznają, że żaden z utworów drama- 
tycznych w ostatnim czasie ogłoszonych, nie może 
pójść w porównanie z „Krokiem*, Obecnie u- 
kończył p. Komorowski nową trajedję p. t. 
„Wanda*, równie piękną jak poprzednia, osno- 
waną na podaniu ludowem o królowej co uie- 
chciała Niemca. 
Drukiem Kornela Pillera we Lwowie, wy- 
szło dzieło p. t. „Mowa ludzka, jej układ pier- 
wotny i budowa“ przez Paulina Święcickiego. 

-— Ksiądz Anzelm Załęski w Warszawie w 
maju r. b. obchodził piędziesięcioletui jubileusz 
kapłaństwa. Znany jest na polu literackiem z 
wielu artykułów historycznych i religijnych tak 
oryginalnych jak tłumaczonych, zamieszczonych 
w czasopismach warszawskich a zwłaszcza w 


„Pamiętniku religijno=moralnym. 4 Osobno wydał ; 


„Chrestomatję grecką.“ „Słownik grecko»łaciń- 
sko-polski,* „Przekład pieśni Sarbiewskiego* 
oraz „Niektóre pisma Św. Jana Chryzostoma.“ 
— Wiadomości- społeczno = ekonomiczne. 
— Minister spraw wewnętrznych w Peters- 
burgu, udzielił 2. maja r. b. upoważnienie do 
otwarcia następnych kas pożyczkowych i oszczę- 
dności w Królestwie Polskiem : 1. W gubernii 
Kieleckiej w gminie Słupi w powiecie Włcsz- 
czowskim i w miasteczu Sławkowie w powiecie 
Olkuskim. 2. W gubernii Radomskiej, w gmi- 
uach: Rudzie Malenieckiej i Czermnie w powie- 
cie Końskim i w Rębowie w powiecie Opatow= 
skin. 3. W gubernii Piotrkowskiej, w mias- 
teczku Sulejowie w powięcie Piotrkowskim. 4. 
W gubernii Płockiej, w gminie Stawiszynie w 
powiecie Sierpeckim, 5. W gubernii Lubelskiej w 
miasteczku Opolu w powiecie Puławskim. 6. 
W gubernii Kaliskiej, w gminie Wróblewie, w 
powiecie Sieradzkim. 7. W gubernii Siedleckiej, 
w gminie Kłoczewie, w powiecie -darwolińskim. 
Wpływy partji rządowej niemiecziej na 
Górnym Szląsku pruskim są coraz słabsze po- 
między ludem polskim, jest to objaw pociesza- 
jący. Dowodem tego, że przy wyborach uzu- 
pełniających do parlamentu niemieckiego prze- 
padł kandydat rządowy v. Thiele Winkler w po- 
wiecie Prądnickim a wybrany został kandydat 
stronnictwa katolickiego, hrabi Fryderyk Stol- 
berg. W przyszłych wyborach Górnoszlązacy 
już nietylko katolików ale i Polaków patryo- 
tów wybierać powinni, co im gorąco do serca 
wkładamy. W miarę budzenia się samodziel- 
ności w ludzie górnoszląskim srożaje prześlado= 
wanie rządowe niemieckie, Z Baranowa na 
Górnym Szląsku donosi Katolik, że zakonnicom, 
które przez 10 lat zajmowały się wychowaniem 
dziatwy szkolnej, została dalsza służba wypo- 
wiedziana. Toż pismo donosi z Bytomia, że 
wszystkie zakonnice zawiadujące szkołami, z 
rozkazu rządu opuścić muszą szkoły w całym 
powiecie i podobno w całym pruskim kraju. 
Odbierają Siostry Miłosierdzia a przysyłają nie- 
wiadomej wiary nauczycieli, ale i takich wiełu 
niemają, bo w szkołach górnoszłąskich brakuje 
około 700 nauczycieli. Rząd woli ażeby dzieci 
nie uczyły się wcale niż pobierały naukę od ka- 
tolickich nauczycieli. W ostatnim czasie mia- 
nował rząd na miejsce księży inspektorami szkół 
niemających żadnej kwalifikacji pedagogicznych 
ekonomów , leśniczych , nadłeśniczych, lekarzy 
aptekarzy i t. p. 
Miasto Płock w Królestwie Polskiem ma 
być oświetlone gazem. Enterpryzy tej podejmuje 
się towarzystwo, które oświetla Kalisz. 
W wielkiem księstwie Poznańskiem h:a- 
bia Hohenzollern przeznaczył cztery miliony ta- 
larów na wykupywanie dóbr z rąk polskich. Jest 
to wymowny fakt, świadczący jak nawet prywatni 
ludzie w Niemczech interesa awoje kierują ku 
zatracie polskiej, a który nas naucza podobnej 
wobec nich taktyki, Obrona wobec takiej 
chciwości cudzego jeszeze wykazuje obowiązki : 
ładnego Niemca niedopuszczać do posiadania 
ziemi polskiej i w ten sposób gospodarować, a- 
żeby nie być w położeniu przymusowej sprzedaży. 


Prawo do głosu. W chwili gdy we 
Francji mówią o przekształceniu prawa wybor- 
czego i o przywróceniu cenzusu pieniężnego, Fi- 
garo przypomina następującą anegdotę. 

P. Guizot przechadzał się pewnego dnia w 
parku lorda Aberdeen. Doszedłszy do małego 


domku, angielski mąż stanu rzekł do swego 
towarzysza : 
— Dom ten przypomina mi popełnivne 


przezemnie nadużycie, 

— Jakto? spytał Guizot. 

— Mialem dzierżawcę, który mi dokuczał. 
Głosował ciągle przeciwko maie lub przeciw mo- 
im przyjaciołom. Czy wiesz pan co uczyniłem ? 

— Wypędziłeś go pan. 

— Bynajmniej. Zmuiejszyłem mu opłatę 
dzierżawną o jedną gwineę. Przestał być wybor- 
cą, A co więcej, nie mógł być nadal kierowni- 
kiem agitacji ! 


Gospodarstwo przemys} i handel. 


Oświęcim dnia 18. czerwca, (Od ajeucji 
banku galicyjskiego dla handłu i przemysłu 
w Oświęcimie.) Na dzisiejszym targu było wo- 
łów sztuk 1200, płacono za cetnar mięsa loco 
Wiedeń 32.75 zł., dotąd godzina 6. wieczorem 
pozostało niesprzedanych 200 sztuk, 

W Berlinie d. 16, czerwca przy spędzie 
3026 wołów płacono za cetnar mięsa 22 do 
24 talarów, 

Wiedeń d. 16. czerwca. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów mołdawskich i galicyjskich 
3442, razem wszystkiego 5694 sztuk. Niepa- 
miętano takiego spędu, cen zać od roku 1866 
tak lichych i takich targów lichych. Zaraz zrana 
był targ bardzo zły. Rzeźnicy sami niekoutenci 
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z tych spędów, gdyż muszą mięso taniej sprze 
dawać, Łój spadł o 20 zł. na cetnarze, a skóry 
o 5 zł. na cetnarze niżej jak było jeszcze przy 
końcu maja. Cena wołów była 29.50—31.50 
zł. i to prawie wszystkie woły na Żywą wagę 
na procenta. Widoku na ten miesiąc nie ma 
lepszego, trzeba aby przez dwa tygodnie przy- 
najmniej o 2000 wołów mniej przyszło, ponie- 
waż wielkie zapasy rzeźnicy mają. 
Krzysztofowice, 
Caffé Stirbóck, Leopoldstadt, 
W Warszawie do 15. czerwca ua jarmark 
wełniany dostawiono wełny 23197 pudów, Ceny 
wełny były następujące: cienka 100—110 tal, 
za cotnar; Średnio-cienka 82—90 tal, w ogóle 
ceny są niższe o 3—6 tal. na ceinarze. 
Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
$za notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 67. 
Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakoteż 
przes filję w Brodach Asygnaty ka- 


sow8: 
5'/, procentowe za Sdniowem wypowiedzenim 
6 „ n 14 n e 
6" kd n 30 n LJ 
Tifi n 14 60 n 14 
Wyciąg z dsiennika urzędowego Gazety 


Lwowskiej s dnia 19. ccerwca 1873. 

Edykta. Sąd obw, w Stanisławowie uwia- 
damia p. Marcelę Gros i Bieńkowskiego i spad- 
kobierców tegoż o pozwie spadkob. Bieńxowskie- 
go pto wykreślenia ze stanu biernego dóbr Góry 
i Kamionki prawa do spadku po śp. Antonim 
Bieńkowskim. 


Licytacje. W sądzie obw.  Rzeszowskim 
realności pod nr. 408 tamże na dniu 16. 
lipca rb. 


Ostatnie wiadomości. 


Dnia wczorajszego zorganizował się ko- 
mitet wyborczy powiatowy na powiat lwow- 
ski. Przewodniczącym obrany baron Brunic- 
ki, zastępcą jego Leszek hr. Borkowski, se- 
kretarzem Wojewódka, urzędnik Towarzystwa 
kredytowego i członek Rady powiatowej. O- 
prócz tych trzech wybrani do komitetu po- 
wiatowego: Bendet Damm, właściciel Nawarji 
iradny ze Szczerca, dr. Milleret, radny miej- 
ski, Maślanka, wójt z Zubrzy, i Niedzielski 
Seweryn. Z komitetu powiatowego wydele- 
gowani do komitetu okręgowego: pp. Bru- 
nicki i Wojewódka. Komitet równocześnie 
poczynił kroni, ażeby w kilkunastu miejsco- 
wościach, do powiatu lwowskiego należących, 
potworzyć komitety lokalne, z większej liczby 
członków składające się, którzy działać mają 
bezpośrednio na prawyborców i wyborców a 
znosić się z komitetem powiatowym. 

Rozesłano po kraju list drukowany, ja- 
koby od Wydziału klubu postępowego lwow- 
skiego, lecz bez wszelkiego podpisu a wzywa- 
jący tych, do których ten druk rozesłano, 
ażeby doniieśli, kto w ich miejscowości i o- 
kolicy mógłby mieć szansę wybranym być do 
Rady państwa, czy to z okręgów wyborczych 
wiejskich, czy z miast. Jezeli to pismo bez 
podpisu wyszło istotnie z Wydziału klubu 
postępowego, to widać, iż Wydział tego klu- 
bu czyni przygotowanią wystąpienia samo- 
dzielnie poza centralnym komitetem do kie- 
rowania wyborami, a memorjał jego, kryty- 
kujący działalność klubu centralnego jest 
tylko wstępnym krokiem do wyłamania się 
na podstawie, iż gdy komitet centralny, nie 
usłuchał przedstawień klubu, więc wyborcy 
sami biorą kierownictwo wyborów w swe 
ręce, ustanawiają mowy komitet centralny. 
Tego doradza ciągle a ciągle Dziennik Pol- 
ski, który obawia się federalistycznej dążno- 
Ści niby komitetu centralnego, jako przeci- 
wnej polityce dr. Ziemiułkowskiego. Wszyst- 
kie te usiłowania jednak są nadaremne, bo 
kraj za niemi nie pójdzie. 

Ministrowie Depretis, Banhans, Unger i 
Glaser, otrzymawszy niedawno wielkie wstę- 
gi orderowe, podali teraz o nadanie im go- 
dności tajnych radców, która daje na zawsze 
tytuł Ekscelencji (minister, niebędący tajnym 
radcą, nosi go tylko jak długo jest mini- 
strem). Na mocy statutów orderowych ocsarz 
odmówić im nie mógł. Do berlińskiej Na- 
tional Zty. piszą jednak z Wiednia: „ze 
sfer, które nigdy się nie trudnią plotkami 
politycznami, słychać, że mimo odszczegól- 
nienia, jakie niedawno otrzymali pp. Lasser, 
Glaser, Banhans, i Unger (otrzymali wielkie 
wstęgi orderowe), ministerjum całe chwieje 
się, — a co dziwniejsza, słychać, że prezy- 
dentem przyszłego gabinetu ma być pan 
Schmerling. Wiadomość ta jest jednak o ty- 


le przedwczesną, Że przed zebraniem się no- 
wej Rady państwa, o zmianie gabinetu mo- 
wy być nie może.“ 

Utwierdza się wiadomość, że Rada pań- 
stwa ma być zwołaną na październik, a sej- 
my na listopad. 

Z Rzymu d. 18. bm. donoszą: Przyjmu- 
jąc u siebie kollegium kardynałów, ponowił 
papież protest swój przeciw obecnemu sta- 
nowi rzeczy, zatwierdził kościelne cenzury 
przeciw uzurpatorom państwa papieskiego i 
dóbr kościelnych, odparł wszelką myśl poje- 
dnania i zganił udział duchowieństwa w po- 
grzebie Rattazzego. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Tarnów d. 19. czerwca. „„Dzien- 
nik Polski“ w nr. 142 doniósł w kore- 
spondencji z Tarnowa same fałsze, Ra- 
dny powiatowy, Szeligiewicz, nie był wy- 
rzuconym z posiedzenia, burdy żadnej 
nie spowodował, tylko prezes Rady po- 
wiatowej przekroczył namiętnie, jaskrawo 
i bezprzykładnie granice wszelkiej przy- 
zwoitości, o czem w korespondencji dam 
bliższe rzetelne wyjaśnienie. 

Dr. Rutowski. 


Przyjechali do Lwowa d, 19. czerwca. 

Hotel Europejski. K. Krzysztofowicz z Za- 
łucza, S. Fiesgy z Moskwy, M. Braun z Wie- 
dnia, A. Grot z Sokala, A. Ranten Tnsleben z 
Mołdawy, A. Kwiatkowski z Tarnopola, E. 
Franzow z Odessy, 
TEN 

Kurse Gietdy wiodsńakiej 
z dnia 19, ozerwca 1873. 

godzina 10 minut 45 przed południem, 

Akcje kred, 265.—, Anglo-austr, 195.—, 
Umousbank 144.—. Vereinsbank 62.—. Kolej 
Kar. lmdw. 220.—. Kolej połudn. 189,—, 
Franko -austr. 94.—. Baubunk 132,—, Losy z 
roku 1860 102,—, Tramway 280,—. Staats- 


bahn —.— Napoleondor 8.99, Rubel papier. 
—,—. Usposobienie : dość stałe. 
Z dnia 19. czerwca 1873, 
godzina 2. minut 30 po południu. 
Wiedeń. Axcja franko aus. 95—, Wę- 


gierskie kredyt. 137, —. Anglo-austr. 195. —, 
Unionsbank 145,—. Kolei Karola Lud. 223,—, 
Kolei siedmiogr. — .—, Kolei połudn. 189,—, 
Kolei Alfuld. 160.—. Kolei Elżbiety 219,—. 
Kolei Lw.-czerniow. — .—. Węgier. Nordostb. 
120.—. Vereins-Bank. 60.—. Kolei Rudolfa 
158.—. Węgiersk. Ostbahn 75.—. Gal. indem- 
nizacyjne 70.—. Losy z 1864 roku 136,—, K»- 
szycko-uderberyskiej — .—. Banku obrotowaco 
141.—. Losy tur 68,—, Baubank-Actien 130, 
—. Kolei państwowej 333,50. Banku swiązk. 
184 —. Wiedeńskiego Ranverein 49.—. Hyp. 
Rent. Bank — —. Usposobienie: stałe. 


ZEN 
Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 

(Podług zegaru lwowskiego.) 


©dchodzą 

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór. 
s » n 5, 5 rano. 
x s » 5 „6 po połud, 
» do Czerniowiec „ 12 „ 15 w połud. 
" n v 11 pe wieczór, 
R = s 6 „ 17 rano, 
» do Brod. i Żłocz. „ 6 „ 27 rano, 
y r n 12 „ — popolud. 
3 s a 10 „ — wiowór, 

Nadesłane. 


Wykaz ogólnego czeskiego Towarsystwa 
akcyjnego ubegpieczeń od sskód elementar- 
nych i na życie w Pradze. 

Od początku operacyj (1. sierpnia 1872) 
do 31. marca 1873. 

a) Dział ogniowy: Suma ubezpieczeń w 
dziale ogniowym wynosi 29,103.402 złr., przy- 
chod w premiach 237.968 złr. 37 ct., kwota 
szkód 10,415 złr. 85 ot., od tego strąca się : 
storna za I. kwartal 24.098 złr, 71 ot., pokry- 
cia wzajemne szkód za rok 1873 20.530 złr. 
3 ct, a za r. 1873 26,531 alr. 14 ot., pozo- 
staje 166.808 złr. 49 ot, odbiwszy odętego 
bezpośredni udział szkód po odtrąceniu części 
zabezpieczeń wzajemnych w kwocie 10.415 zir, 
85 ot, wynosi zatem przychód ogólny 156.393 
złr. 62 ct. 

b) Dział życiowy: Kapitał zabezpieczony 
357.942 złr., od tego storna 16.610 złr., po- 
zostaje 234.102 złr, W zawieszeniu 17.800 zł. 
odmówiono 23,500 ałr. 

Wykaz powyższy okazuje ciągłe wzmaganie 
się klienteli i dowodzi, że dyrekoja wspomnio- 
nego towarzystwa operuje umiejętnie i starannie. 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym sapewnia zdrowie 4 siły bes lekarstw à kosstów 


Revalescióre 


du Barry 


Ł LONDYNU 


Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revales 
ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, amniejsza najmniej B0-krotnio wydatek n 


środki medyczne. 


15.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, norwowych, wątroby, płuc, 


itd. potwierdza skuteczność tego środka. 
Certyfikat Nr. 64.210. 


gardła, pęcherza 


Neapol, 17. kwiotnia 1862. 


Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo- 
łem ani czytać ani pisać, czułom nieustanne nerwcwe drżenie, drąęczyła mnie bezsenność i złe trawienie, 


1 z powodu rozdrałnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy w 


czerpało wszelkie środki; 


w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revalesciere*, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „Revalosciere* zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowia i po- 


zwoliła napowrót zająć miejsce w towaraystwie. — Z najwyższą wdzięcznością 


Certyfikat Nr. 65.810. 


i prawdziwym szącunkiem. 
Margrabia Bróhean, 5 


Neuvschateau (Wogezy) 28. grudnia 1862. 


Siedemnastolotnia córką moja, w skutok zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz- 


drażnie nerwów, zwane tańcem ów. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. 


poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić 


Revalescióre*, ku zdziwieniu wszystkich 


Od czasu, kiody za, 
znajomych 


ozdrowiała. Srodok ten, wywołał powszechne uznanie, R lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 


ewątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżem i zupełnie zdrowem. 


Martin, oficor w dymisji 


Revalescióre aw Harry Rów jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej nił 50 rasy swoją cen 


na lekarstwach. 
5 funty 4 mł. 50 o., 6 funtów 10 zł, 12 
50 ©. 1 po 4 zł. 50 o, Czekolada w 
20 Q, 48 filiżanek 4 zł. 500., 


na w pesrkach blaszanwch za pół funta 1 zł. BO o., za funt 2 zt 50 o. 
untów 20 zł., 94 fuuty 36 sł. — Bivzkokty w puszkach 

proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek ! zł. Š0 œo, 34 filiżanek 2 sł 
w proszku na 120 tiliłanek 10 zł, 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry 


po 2 


aa 288 filid. 20 sł, na 476 liè. 36 sł 
« et comp. Wallfisohgasse 8, jakożeś wszędzie 


w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revaleacióre swoją sa przekasom 


lub pobraniem pocztowem. 
Ajencje: 


w Białej: u aptekarza Erich Keler. w Bochni: u Franciszka Reissa, o. k. salinarnego 


aptekarza, i u I. E. Buleiewicza, w Brodach: u M. 8, Franzosa i G. Grinepanua, aptekarz pod słotym 
orłem, w Czerniowcach: u Alta, o. k. apt. obw., iu Ignacego Sohniroh; w Grasu u braci Oberrans= 
meyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w Krakowie: u Józofa Trauczyńckiego; we Lwowie: u 
Zygmunta Rackera aptekarza, u Piotra Mikołascha aptekarza, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schnbutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w Linzu: u F. M. v. Haselmayears Erben: w Penzcie 
u Józefa v. Tórók; w Praądae: u Jós. Firsta: w Przemyślu u Edwarda Mach, skiego; w MBzonno 


wie: u J. Schaittera et Comp; w Tarmopelu: u A. Morawetza i dr. A. Buche 
Tarnowie: u A Tesczyna apt. poi Aniołem i u W, T. A. Wielogórskiago. 
b 


x aw 


ta c. k. apiaka obw 


Podziękowanie Najkompletniej ukwalifikowany A W Prałkowcach pod Przemyślem jest Kawalerskie D ÓW | | O 
„ Podziękowanie. | p. lo pIEGdĘRE | i . | Dom zalłatwień. Ogloszenie, 
py kaze ai n aae DOKTÓLATZ Rady powiatowej, | Żniwiarka „Gores“ PO MIESZKANIE yzteresów pieniężnych sepat pouszechay we Lmnie % 


Śniatynie, w magazynie toWwâröwym znalazłem lub urzędu gminnego (miejskiego O8ZU= , jałożone z dwóch pokoji zaraz do wynajęcia, 3 
szlachetnego człowieka w osobie pana Jana kuje posady. Bliżsża wiadomość we liwo. mało używana, e roli w wążkie ul. Krasickich Nr. Pie ligie piętro. 2859 2. ? i wekslowych trzebuje znaczną ilość masła świeżego, 
dKemako. wie w „labie załatwieńć Nr. 14 ulica Kra.|zagony — za złr. w. a. 380. 3 1— - W W dobrze wyrobionego. Mający dobre ma- 
BE w Bniabynie TONART Tanaga kowska. 2588 1—? i Przednie 8. ilezyńskiego sło do zbycia, in ię or e 
ynie i zgubiłem banknot na 70 zł. Po go- ——i 2581 1—3 : we Lwowie, uliea Sykstuska Nr. 8, a A ~ 
dzinie przychodzę „do magazynu i pytam ana Eks ed to OC t W wytwory toaletowe Paryzkie jfimajac stosunki £ różnemi bankami tak w kraju, jak Reone } lipcu do Zarządu rzeczonegp 
Semaka czy te} nie wie co o mej zgubie? Naj p y r p Z 0 y Wielki | czysto roślinne isa granionninocakia Zaan o moie szpitala, który po sprawdzeniu gatunku 
A ; THA ś A à A jjszemi warunkami na dobra, realności i kamienice —|j sy, 3 ; PY: 
to, odpade iaia. lapakna a ae znajdzie umieszczenie i | | y zarazem iaiia „i; aoóyik 0: masła w zakaźdyjosta, 
rze disie. z3 2580 pai 2584 1—2 w Ożydowie. | DI. 0l Tell ral onp. kupna i sprzedaże dóbr, realności i kamienic — wę podamy ugodzoną należność 
i x, ; ; kupu wypłaci. 2457 8-12 
Śniatyn. Koss, senator. Do S rzedania i F 0 RT E PIANÓW Fabryka wClichy-la Garenne p. Paryżem. [na własny rachunek STUP Ea tarojmi ać , 
! | p 7 Seyfartha i Czajk ki LOMITA z POZIOMEK , dla ||-*wówienia, poanie 2318 10-? | Z Zarządu szpitala powszechnego, 
= >» YA i eyiartna ZAJKOWSKICZO „zachowania ust w stanie świeżości i utrzy- Ę a ruk u, : 3 5 r ` 
Cukiernia Realność W Dolinie l y 5 mania naturalnego ich rumieńca. E E T O 3 Lwów d. 30. maja 1873. 


we Lwowie, ulica Hetmańska , 
w kamienicy (dawniej Gromadzińskiego) p. l. 4, 


poleca po cenach fabrycznych nowy tran- 
sport fortepianów, pianin i har- 
monium z najsłynniejszych fa- 
bryk zagranicznych i wiedeńskich. Ne 
szczególną uwage zasługują znajdujący się 
na skladzie fortepiany drezdeńskie , pary- 
skie, lipskie, Frankiego pianina, — jakoteż 
wiedeńskie koncertowe fortepiany Bösen- 
dorfera, Heitzmanna, Fritza ect. 


GLICERYNA czysta dla zapobieże- 
jnia padaniu się skóry od zimna. | 
RÓZ nieszkodliwy CARTHAMI- | 
| NE zwany, dla nadania rumieńców i utrzy- 


Kamień do budowli =" ” 
mania świeżości policzków. p ow l 


Skład we Lwowie wapt p. P. Mi- |. ciosowy, osadowy i szychtowy 
kolasch i w magazynach galant. i wytw | z nowo otwartego kamieniołomu na Kleparowie , który według orzeczenia rzeczozna- i 
D 


pod l. 58, położona przy gościńcu murowanym ag RAA I A IE A S a a a Z a" z 
w pobliżu dworca kołejowsśh, obejmująca 410 ateina POD COCÓGOOROYPEREGER EK OEWENONOO 
morgów gruntu, mianowicie ornego pola 100, 
łąk 200. a pastwisk i mlodego lasu 110 imor- 
gów ; tudzież karczinę, miejsce ua młyn i ko- 
palnię nafty. Budynki gospodarskie znajdują 
się w zupełnie dobrym stanie. 2586 1—3 


Bliższą wiadomość udziela na miejscu ustnie 
lub pisemnie: 


i i l Michal Kolaczyn. 
w wieku średnim, wolny, który w ostatnich 


we Lwowie z wolnej ręki do sprzedania 
lub do wydzierżawienia. Bliższą wiadomość 
udzieli Ajencja „Czasu“ A. Piątkowskiego, 
plac Katedralny. 2585 1--3 


toalet. pp. R. Schwarca. i K. Strzy- wców jako najlepszy uznany został, oferuje spółka przedsiębiorstwa 


: ma STILLER & RAWSKI 
Majątek pod Lwowem? po najniższych cenach. 


4owskiego. 


ka Ebi WE via te ee XANNA NINININI NASIRIN aati“ Bliższe szczególy udziela księgarnia tychłe. . Bliższa wiadomość i sprzedaż w handlu Bonifacego Stillera we Lwowie 
skiem, w każdej gałęzi gospodarstwa postępo- |$ 2. EZ AOR KZ mający fundacyj ieszczania sierot|i B i 
a a oloy „obeznany dokią je KODUKTY FARMACEUTYCZNE $ 5 RT e nowo. Stostr: miłonec DAR AGZEREUGSZGAZGJ AI TRE UGIERL ERGEG RERRERZREGRE 


z Fabryki 


dnie z manipulacją lasową, młyńską i tarta-|$ dzia, o obszarze przeszlo 700 morgów, między 


kową, teoretycznie i praktycznie uzdolniony pp. Montreuil braci et Comp. ` . . . takowymi przeszło 200 morgów lasu, z wszel-| MENMEN ETS ZYSKA TT PRO EAAS EPDE 
w gorzelnictwie, mogący złożyć Ka E złr. Ź w Clichy la Garenne pod Paryżem. + | kamienica dwupiątrowa |kimidbidyikani gi s kie wia z proi i 
kaucji , poszukuje x PL Milo zbie ai CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do z oficyną, przy ulicy Ormiańskiej wyższej Nr.jpinacją i młynem, jest z wolnej ręki do sprze- i 
BRAC GORYL Tę WEN zażycia dla dzieci, niezawodny środek %30. Bliższa wiadomość z wyłączeniem pośre |dania. 2507 5—6 jg 

MA Poa NAW D. Olać TEA przeciw robakom. $ dników udziela się w tej kamienicy na drugim _ Bliższa wiadomość w kancelarji adwokata |pp 
WIG IA. ajrash AM: kóre MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY'S $ pigtrze. 2—? |Dr. Hryszkiewicza we Lwowie. A PE: 

bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. 7 
W Lesienicach, PEPSYNA i PASTYLKI z PEPSYNY, 4 Ogólne czeskie Towarzystwo akcyjne dla osób 


przeciw chorobom żołądka i trudzące- 
mu trawieniu. 1802 22 - 24 
SEIDLITZ: POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenachnadzwyczaj nizkich. 


w pałacu, jest 


letnie pomieszkanie, 


{na umysł i nerwy cierpiacycych 


składające się ze salonu, dużego pokoju, z urzą-|$ s” owi i WRZE, 4 R k 
c kishnik odan 0 1—3 e Lwowie i w Krakowie w apte- ; l pAg 3 NE mów e K 0 k 0 k 
*"Bliższa WIEOWOŚĆ ON NITE ogrodu p.|Q kach p. P. Mikoluscha i Trauczyńskiego. Podajemy niniejszem do publicznej wiadomości. że mianowaliśmy im | w owan W u pod DOTNI ami, 
Grunda (dawniej Prochaski) p. Wermana. $ r i a spektoremm naszego Towarzystwa pana w Wielkiem Księstwie PORTE 
nP RSE EEA N E x s e A 
Klacz W domu pod 1. 9 przy nlicy Akademickiej, Wenantego Czeczel Nowosieleckiego. i , 

J jaa Ilgiem piątrze, jest tanio do wprze- Ba Asd w A przed laty 18tu przez Dr. Żelaskę założony, obecnie pod przewodni- 
zaprzęgowa 152, miary r pięknem 4robigciom danla E i : wów dnia 14. czerwca 1873 r. ctwem Dr. A i wa Karczewskiego powiększony, według zasad 
do sprzedania. — Bliżaza wiadomość pod l. 8, ian "NM. - , SM e > bostępującej sztuki lekąrskiej urządzony i w wszelki i 
naprzeciw kościoła Dominikanów. 2578 1—2 ortep Z Ajencji jeneralnej dla Galicji, Krakowa i Bukowiny. Captoy. przyjmuje każysdh GA AA EA KENY 


(Józefa Fritz, i Cytra, Kindla z powodu 
|cRieka, odjazdu. 2582 1-2 2587 1—1 A Pesches. 


Pomyślne skutki jakiemi zakład tutejszy chlubić się może, za- 
wdzięcza on nietylko używanej w nim połączonej duchowo-cielesnej 
metodzie leczniczej, ale nadto Ścisłemu pożyciu chorych z rodzinami 
M lekarzy zakładu. 

Bliższych szczegółów dotyczących mianowicie warunków przyjęcia 
udziela na żądanie listownie lub drogą telegraficzną 


Dyrekcja zakladu, 


Dr. Żelasko, Dr. Karczewski. 
Tajny radcą, 


mar" = = na IE ETZ mi gidf Li SE 
olla proszki seidlickie. 
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędz 
rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkie 
||krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, 
miestrawności i zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, skłonności do wymiotów i t. p. 


Cena pudełka oryginalnego wraz z przepisem użycia 
kosztuje 1 złr. a. w. 


Państwo Monasterzyska 


w powiocie Buczackim, ma do sprzedania 2 po-|| czech rozbierane i przez wysokie c.k. Na 
wodu wydzierżawienia folwarku, 1874 sztuk | njestnictwo we Węgrzech dla swej wybor- 
owiec macedońskich, dobrej jakości ili nej użyteczności koncesjonowane 
bardzo szlachetnej wełny, mianowicie pa 
nów stanownych sztuk 24, jarlaków i cytaków, Płót $ 
G; skopów stanownych 66 sztuk, jarlsitów 193, no 0 cowo 
tudzież matek stanownych 553, a cytawek ij przeciw goścowi, reumatyzmowi (rwaniu 
i piec RYGI | SR r członków, postrzale), róży, kurczom wszel- 
14, skopków zaś 157 i jagniczek 171 sztuk. | kiego rodzaju w rękach, nogach a osobli- 
i Qaan foj PPIĘPAAY OZNĄCZA aia Wakigiy wie przeciw awe w żyłach, Jun 
ol. upea D. r. SC. i ścowi w głowie, opnchnięciu członków 
Bliżasza wiadomość listownie lub ustnie! Ecka E kłuciu r boani daje się = 
w zarządzie państwa Monaster zyska. pewnym skutkiem użyć jako szybko dzia- 
E łający pierwszy środek. Słuwny lekarz dr. 
Dwa wierzchowee Hofeland mówi w swojem dziele medycznem 


jak następuje: Jest dwa rodzaje chorób, 


Przez pierwsze kolegia medyczne w Niem- 


6dka francuska i sól.| 


Najpewniejszy środek doinowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 
wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 


AU LAFFECTEUR 


szlachetnej rasy 7 i 8 lat, bardzo dobrze uje- | przeciw którym niema Żadnego środka y : : 
Łdżone i lagodne (truppenfromm), w medecynie, a te są, gościec w głowie i || głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa- Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 
Para koni powozowych 6'4 lat,|| podagra. Te słabości leczy jedynie powyż- ||raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 1870 12 ? ostroáćukrwit e a O YZ eE Aan 
lticznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 


rącze (juker), są z powodu wyjazdu natych=|| gzy środek. 

miast do sprzedania. 2555 3—3 | W pakiecikach wraz % przepisem użycia | 
Niższa ulica Kurkowa |. 5 w stajni na lewo.| po 1 zł. Śct. podwójnie na zastarzałe cier- 

Również sławny 


; ienia 2 zł. 10 ct. 
SRODEK 5 ' 
T ; Paryski plaster powszechny 
sd rasu uśmierzujący tera R gi na rany wszelkiego rodzaju, odmrożenia i 
wy gwałtowny 1 ucwraluję, DiegunkKij| oggniotki. Błoik z przepisem użycia ko- 


W filaszkach wraz z przepisem użycia 80 ci. a. w. syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumutyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar- 


s z > - à ZL — PRL Li - uag SEK T E 2 
| l b d dzo upo h. —% 
0 ej tranowy [/ watro y orsza. hiai Dottorati w Warszawie w skladach materjalów aptecznych pp. Gać AM 


Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego 4% Bergen w Nor- Ji Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w 
wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym. aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Francosz; w Rzeszowie w ap- 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut- jj |teco p. Schaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza, 


i rznięcie w żołądku, zwany sztuje 3b et. i 70 ct. Za opakowanie 20 et. fij kiem w słabościach piersiowych i płucowych, szkrofułach i słabościach Rachitis. Leczy |] g~ Sklad główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Girandeau de St. Gervais. 
a r S PA a aAa Gd A: wek p: kt BS ISA apt. isę kę szaki jg cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty | A 
„ad Aa srebrnym orłem Zygm. Rackeru, w Kra- || nuskórne. 2 j S s =- 

AN A (| kowie w apt. Ernosta Stock mana. 2530 2-6 Cena 1 flaszki wraz z przepisem użycia I złr. a. w. QTELEISIIIIIIIIIIIILIIIIIIIIII i} 
É 47 | 1 
LA) hirad ma: RE ear: í | We LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruokera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski. < T y | A N 
Jeden proszek rozpuszczony w OAI A „Re je n wat w Krakowie Jira e TGE A | | i ë ` 
p » a 2 , , ' .; j " LU e 
a ati oma jBtAiejago bólu |» o» J. Berger „ Limanowie Ant. Muller, apt., x | 
l enia w Too Oni E 1 n» Brzeżanach Adalb. Kordecki, ap., „ Nowym Sączu Kosterkiewiczowa, wdowa Zakład kąpieli słono-siarczanych wodnych i szla- % 
g 1 Ł Wh 2 eh aa REE „ Brodach Ed. Liska ap., » Nowym Targu C. Laur, X mowych, żelazisto<borowinowych, zdrojów alkaliczno- 4 
OE jacy doco PakO Y p Ja n n» E. Griinnspann, ap., » Podgórzu S. | R gorzkich i żętycy. X 
ARE HATA sdać > M. S. Francos Przemyślu Gaidetschka, | 
Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy » 12.43 +3 5 T y , | 
; Chodorowie Z. J. Krynicki, $ ś E. Machalski % Otwarcie ZO 
a dk PAZ podpisem > a Czerniowcach Karol de Chalbazani, aps!  » tzeszowie J. Schaitter i sp., X KOMET se 5 nu PARC maja r. b. è 
Dostać mn2żna we Lwowie w skł:dach mat. GŁÓWNY SKŁAD n " Brzozowski, » o w. kC u bhit K St e Azma e: rzemiyś!, Sambor - Drohobycz i i 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch, i w apt. pp. n no, 1g. Schnirch, »  tanisławowie Stecher-Sebenite A Stryj-IBroliobycz, z kąd tylko mila drogi dobrym gościńcem, A 
Beiscra i Ba W Krakowie w obydwu LUDWIKA MARKA n Dobromilu A. Grotowski, ap. » Stryju Z. Drągowski, apt., A Zrestaurowane łazienki z pewną ilością wamien metalowych i 
AM |. 'Trauczyńskiego i W. Redyka. W „ Drohobyczu Kleczkowski, „ Juczawie E., Botczat, sowę urząd i A 
i Mask sy "p K Ewy a * t rzyfiii Koneriika Sedi. 3 „ Glinianach Helm, apt., » Tarnopolu A. Morawetz, % irządzeniem. © 3—3 X 
rodach w apt. p. Franzos. 2B5Ż pt. przy ut. pei Pp en nO aA E O ; C. Buchelt Poczta dwa razy dziennie i urząd telegraficzny w miejscu. 
Schaiter. W Warszawie w składach mat poleca największy wybór i y , ' W , Pre k £ ; ) 
eee site e a n N AA il n e ° „ Jaworowie IL. Lachowicz, ap., „ Tarnowie W. T. A. Wielogórski, k Lekarz zdrojowy Dr. Rieger. % 
wh Ra wskiego, R Ay, > Forte lanow, anin |, Kauszu Jjichalakis » WA di p KM ki N Zamówienia na mieszkania i powozy od dworca w Drohobyczu przyj- % 
aż i ; e P Ear zaczyński, „ Zaleszczykach J. Kodrębski, o TA T 
1 armonium | Kołomyji Daw. Kramer Zbaraźu N. Siissermann, N mują dzierżawcy r > e © R 
y 1 ; „ Złoczowie O. Fadenhecht. % Krall l Dobrzyniecki. X 


( 0 r VA e l n l k za gwara na aui z Rink 15 procent|| „ Krakowie NA Samiti àp., n 
rabatu. udzie czalnia i zamianaj| r n „ Jawornicki, f PP - EEEE. á 
ae Ma tre Fortopany. 243 AA m ŚCIZZPYSIAAAZUDIYAKADADEKE 
d Zi 4 


C. k. uprzywilejowany galicyjski 
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RA ir R An E Kkstrakt mięsny Towarzystwa Liebiga . . r 
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niem maszyn parowych, zarządzający od dłuż- z AFRY-RENTOS (w poludn. Ameryce). C nV all i it echh Wwe wowile 
szego czasu pierwazorzędnomi gorzelnia pa- j c a! i 
rowemi w Wiel. Ks. Krakowskiem i Szląsku, Najwyższe wyszczególnienia na wystawach 


wydaje 


6% Listy Hipoteczne 


które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów. 

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 
D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu- 
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad- 
zorem rządu stojących , na: lokowanie kapitałów pupilarnych , fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta- 
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń- 
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja. 

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze- 
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczewiście wpłaconego. 


i Kupony płatne dnia 1. marca i l. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy- 


płacają bez wszelkiego strącenia: 
we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniow- 
cach, Białej, Tarnopolu i Samborze; 
w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i Union Bank; 
w Pradze, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
i Filia Union; 
w Bernie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu ; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 1892 5—? 
w 
w 


z kad może się wy aa ai kob a gra W Paryżu 1867, — Hawrze 1868, — Amsterdamie 1869, 
nicą odpowiedniej im Moskwie 1872, — Lyonie 1872 i w Paryżu 1872. 


nicą odpowiedniej posady, za wynagrodzeniem) 
stałem lub tantyjemą. — Bliższe objaśnienie| Ta i izi mn 
udzieli Wny Iwanicki we Lwowie w Rynku|| Jedynie nrawdziw jeżeli każdy słój w niżej umioszozeny podpis zaopatrzony. a na ety- 
Nr. 6, kamienica Ks. Ponińskiego. 2515 3—8 < s Y Viscie nizwisko W. v. Łlebik niebieskim wydrukowano pismem. 
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9 6 - 

4 | Sklad hurtowny u korespondentów Towarzystwa: 

| JONEF VOIGT £ Co, Wien, (zum schwarzen Hund, Hohen Markt, No 1). 

KLOGER £ SOHN, Wien Schotiengasse Nr. I. 

Dalej dostać można u bDroguistów : 1845 84—48 


PEZOLDT & SÜSS, Droguisten, Wien, 
A 1873| RAABE BRUNO, Droguist, Wien, Bäckerstrasse No L 
patentowane z roku 1 A. & K. GABLER, Wien, Wieden, Hauptstrasse No I. 
po zir. PRSI y | Jakoteż ws wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i delikatasów. 
| 


utrzymuje na składzie | ma dia ausi Węgier KAROLA BERCK, Wien, I Wollzeile Nr. 6-8. 
ekstraktu mięsnego Towarzystwa Iiebiga w Londynie dia Kustrji i Węgier. 


| We Lwowie do nabycia u O. T. Wineklera, A. Wernera, P. Mikolasoha, Z. Ruckera, G. Miillinga. 
erner 0. | i w aptece podł Opatrznością Jakóba Beisera. 


9n54 2—4 we Lwowie. 
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Losy miasta Krakowa, 
Główne wygrane 


br. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana zir. 30, 


sprzedaj 
we Lwowie; C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego - gg 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 
» p Galieyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. A 
w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Qesterrei- j 
ehischen Escompte-Gesellschafti artia 104 g 
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Warszawie, p. Leon Epstein; 
Linzu, Bank dla Austrji i Salzburga, (Bank fiir Oesterreich und Salzburg). 


DOBGER GE 


pod zarządow A. Skarla, 


4 drukarni „Gazaty Narodowej“ 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 
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